
Z imieniem towarzysza BIERUTA 
związana jest wieloletnia walka polskiej 
klasy robotniczej i całego narodu polskiego 
o wyzwolenie społeczne i narodowe, 
o zdobycie i utrwalenie władzy ludowej 
— walka o Polskę Socjalistyczną

Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta RP towarzysza Bolesława Bieruta 
dla uczczenia święta robotniczego — i-go Maja 

załoga PaFaWagu wzywa klasę robotniczą Polski 
do współzawodnictwa w wielkim czynie produkcyjnym

WROCŁAW. PAP. — Dziel 
na załoga wrocławskiej fabry­
ki wagonów „Pa ■ Fa • Wag'*, 
która po przełamaniu wielkich 
trudności, jakie hamowały ryt­
miczne wykonywanie planów 
wytwórczych w 1951 roku, 
wypełnia zwycięsko miesięcz­
ne zadania pierwszych miesię­
cy trzeciego roku Planu 6-let- 
nlego, rzuciła w dniu 3 marca 
klasie robotniczej całego kra­
ju hasło czynu produkcyjnego 
dla uczczenia przypadającej 
18 kwietnia br. 60-tej roczni­
cy urodzin Pierwszego Oby­
watela Polski Ludowej — Pre­
zydenta Bolesława Bieruta i 
powitania wzmożoną wydajno­
ścią pracy bojowego święta 
proletariatu całego świata — 
1 Maja.

Hasło padło z Ziem Odzy­
skanych, z potężnej fabryki 
wagonów, wzniesionej z ruin, 
odbudowanej olbrzymim wyslł 
kłem narodu, który w szybkim 
tempie usunął ślady zniszczeń 
na polskich ziemiach nad Od­
rą, Nysą 1 Bałtykiem, zngospo 
darował te ziemie 1 tchnął w 
nie powe życie.

Jut od wielu dni załoga 
i.Pafawagu" żyła sprawą czy­
nu produkcyjnego, którym pra 
gnie dać wyraz swej głębokiej 
miłości 1 przywiązania do przy 
wódcy polskiej klasy robotni­
czej Prezydenta Bolesława 
Bieruta. Na licznych naradach 
aktywiści partyjni 1 związkowi 
w organizacjach oddziałowych 
i grupach związkowych, robot 
nicy, technicy, inżynierowie, 
młodzież, mężczyźni 1 kobiety, 
partyjni 1 bezpartyjni w po­
szczególnych oddziałach, bry­
gadach 1 ^espołach roboczych 
dokładnie "analizowali I oma­
wiali możliwości zwiększenia 
wydajności pracy, ulepszenia 
techniki wytwarzania, wzmoże 
nia walki o obniżkę kosztów 
własnych 1 przyśpieszenia tern 
pa pracy. W rezultacie — z 
poszczególnych stanowisk ro­
boczych nalwlększej fabryki 
Dolnego Śląska nadchodziły 
meldunki o nowych zohowląza 
nlach produkcyjnych. Czołowi 
robotnicy fabryki pisali do 
Prezydenta—ll‘ty, w których 
dziękowali mu za stałą opiekę. 
Jaką otacza nolska klasę robot 
niczą I deklarowali zwiększo­
na wyda Ino,ść pracy. Tak ro­
dził s!“ wlc’kl czyn nrodukerl 
ny. Tak powstawał list całej 
załogi do Prezydenta Bieruta.

W dniu 3 marca 1952 roku 
z dziesiątków głośników radio 
węzła zainstalowanych w ha 
lach produkcyjnych, na dzie­
dzińcu, rozbrzmiały bojowe ha 
sła I meldunki. Na poszczegól 
nych stanowiskach roboczych
— czerwone I biało-czerwone 
szturmówkl, na metalowych 
konstrukclach hal fabrycznych
— wielkie portrety Pierwsze­
go Obywatela Polski t.udowej. 
Czerwienią się liczne transpa­
renty W różnycli punktach 
zakładu, specjalnie wydane 
numery gazetek ściennych 
„Błyskawice*' mówią o no­
wych zobowiązaniach. Z rąk 
do rąk przechodzą egzempla­
rze gazety zakładowej.

W chwili, gdy syrena fah- 
fryczna obwieszcza koniec pler 
wszej zmiany, tysiące robotni­
ków śpieszą wprost z warszta­
tów na masówkę do wielkiej 
sali zebrań.

KOoMeaoHe na ate. 2-giej)

1 woje wskazania są dla nas drogowskazem 
w codziennym trudzie wykonywania 
wielkich zadań Planu 6-letniego

List załogi PaFaWagu do Prezydenta RP tow. Bolesława Bieruta
WROCŁAW PAP. Załoga „PA-FA-WAGU" podczas zgromadzenia w dniu 3 bm. 

uchwaliła następujący tekst listu do Prezydenta RP Bolesława Bieruta:

Przed 7-miu laty...

Dni, które przyniosły 
nam wolność

TOWARZYSZ PREZYDENT
BOLESŁAW BIERUT

WARSZAWA, BELWEDER
Drogi Towarzyszu!
My, załoga Państwowej Fabryki Wagonów 

we Wrocławiu — robotnicy, majstrowie, tech­
nicy i inżynierowie — przesyłamy Ci nasze 
najserdeczniejsze pozdrowienia.

Z Twoim imieniem, z dziełem Twego życia 
łączy sie nierozerwalnie długa i ciężka walka 
klasy robotniczej o wolność i socjalizm, wal­
ka narodu polskiego o wyzwolenie 1 byt nie­
podległy.

Z Twoim imieniem łączy sie nierozerwal­
nie wytrwała i ofiarna walka naszej partii — 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 
przewodniczki narodu.

Z Twoim imieniem i Twa niezmordowaną 
praca dla dobra polskiego ludu pracującego 
wiaża sie wszystkie wielkie zdobycze i osiąg­
nięcia zapisane w projekcie Konstytucji na­
szej Ludowej Rzeczypospolitej.

Z Twoim imieniem wiąże się nasza utrwa­
lona na wieki przyjaźń i braterstwo ze Związ­
kiem Radzieckim — Krajem Zwycięskiego 
Socjalizmu i ostoja wolności, z bratnimi kra­
jami demokracji ludowej, z wszystkimi bo­
jownikami o pokój i wolność na całym świę­
cie.

Twoje wskazania, wskazania partii, której 
przewodniczysz, są dla nas drogowskazem w 
codziennym trudzie wykonywania wielkich 
socjalistycznych zadań Planu 6-letniego i po­
mnażania sił naszej umiłowanej Ojczyzny.

Pragnac godnie powitać dzień 18 kwietnia 
1952 roku, dzień 60-lecia Twych urodzin, po­
stanowiliśmy uczcić ten dzień nowym zespo­
łowym wysiłkiem w pracy, dodatkową nad- 
planowa produkcja, która służyć będzie wzro­
stowi dobrobytu ludzi pracy, pomnoży siły 
naszej Ojczyzny.

Nasze zakłady rytmicznie wykonują plan 
państwowy i mają już za sobą szereg osiąg­
nięć.

Wprowadziliśmy taśmowa produkcję kry­
tych wagonów towarowych, rozpoczęliśmy 
budowę elektrycznego taboru kolejowego. 
Doprowadziliśmy zadania planu do każdego 
wydziału i każdej brygady. Usprawniliśmy 
organizacje pracy, stosując metody pracy ze­
społowej i przekazywanie zmian w pełnym 
ruchu. Rozwinęliśmy szeroko ruch racjonali­
zatorski.

Pomni Twych wskazań, że nie wolno po­
przestawać na osiągniętych wynikach i popa­
dać w samouspokoienie. podejmujemy dziś 
dla uczczenia Twych urodzin następujące zo­
bowiązania:

Wydział wagonów towarowych przy zwięk­
szonym planie o 30 sztuk miesięcznie wypro­
dukuje do 1 mała rb. ponad plan 20 krytych 
wagonów towarowych.

Dział budowy tendrów wyprodukuje do 
1 maja rb. ponad plan 3 platformy kolejowe 
(48w). ieden tender typu OL i jeden tender 
typu ER.

Załoga odlewni uruchomi na dzień 18 kwiet 
nia produkcie wielkiej serii cylindrów ha­
mulcowych i zlikwiduje wszelkie zaległości 
produkcji cylindrów parowozowych.

Załoga działu produkcji prototypów bę­
dzie wypuszczać 10 wapniarek miesięcz­
nie ponad Dian, co pozwoli nąm skrócić ter­
min zakończenia serii o 1 miesiąc oraz prze­
sunąć 83 ludzi do innej produkcji;

skróci o dwa tygodnie produkcje pudeł do 
lokomotyw ST. 10 i do 1 maja dokończy pro­
dukcje pudeł trójczłonów 85-w i 86-w.

Realizacja tych zobowiązań przyniesie na­
szemu zakładowi ponadplanową produkcję 
wartości 1.250 tys. zł.

W WALCE O LEPSZĄ JAKOŚĆ PRODUK­
CJI i racjonalne zużycie narzędzi, mistrzowie 

i technicy gospodarki narzędziowej wykona­
ją urządzenia dla przygotowania noży do 
szybkościowego skrawania, co podwyższy ja­
kość narzędzi, przedłuży ich używalność (o 40 
proc, i skróci czas lutowania o 50 proc.

Dla uporządkowania gospodarki narzędzio­
wej dział narzędziowy opracuje na dzień 
18 kwietnia normatywy zużycia narzędzi dla 
produkcji cylindrów hamulcowych, co umoż­
liwi skuteczniejszą walkę o obniżenie kosz­
tów produkcji.

W WALCE O OSZCZĘDNOŚĆ: 
Pracownicy wydziału energetycznego wpro­

wadzą do dnia 18 kwietnia ulepszenia, które 
pozwolą osiągnąć zmniejszenie zużycia gazu 
o 10 proc.

Brygada mistrza oezctcdności tow. Krymela 
na wydziale budowy tendrów zaoszczędzi do 
dnia 18 kwietnia 25 ton blachy przez zasto­
sowanie racjonalnego cięcia.

Wszystkie działy naszej fabryki, pamiętając 
o Twych wskazaniach w sprawie tępienia 
marnotrawstwa, rozwiną walkę o oszczędza­
nie każdego grosza publicznego, każdej cząst­
ki materiału, każdej jednostki energii.

Konstruktorzy działu głównego technologa 
rozszerza stałą współprace z wydziałami 

produkcyjnymi, udzjglą wraz z inżynierami 
1 technikami konkretnej pomocy w opraco­
waniu 1138 projektów racjonalizatorskich, 
które napłynęły w ciągu ostatniego miesią­
ca od załogi,

wykonają dokumentacje do piaskownicy 
automatycznej do wagonów osobowych, któ­
rej uruchomienie pozwoli na zaoszczędzenie 
50 roboczogodzin na jednym wagonie.

Kuźnia mechaniczna i warsztaty małych 
serii zwiększą produkcję części oraz zaopa­
trzenie stosownie do potrzeb wykonania zo­
bowiązań pozostałych wydziałów.

Dział planowania opracuje do 1 maja szcze­
gółowy plan kosztów dla poszczególnych wy­
działów produkcyjnych, stwarzając w ten spo­
sób podstawę dla wydziałowego rozrachunku 
gospodarczego.

W DĄŻENIU DO POPRAWY WARUN­
KÓW PRACY I BYTU NASZEJ ZAŁOGI:

pracownicy wydziału głównego energetyka 
wykonają do dnia 18 kwietnia nowy zespól 
wentylatorów na lakierni oraz łaźnię dla ko­
biet.

Dyrekcja 1 rada zakładowa odda do użyt­
ku 1 maja ośrodek zdrowia.

Dział socjalny umożliwi korzystanie z ko­
lonii letnich 450 dzieciom załogi.

Załoga zagospodaruje w pełni do 18 kwiet­
nia br. majątek rolny przydzielony naszym 
zakładom.

Koło sportowe zmobilizuje załogę do zdo­
bycia 2500 odznak „Sprawny do pracy i o- 
bronv“.

Podejmując te zobowiązania zwracamy 
sie równocześnie do robotników i pracow­
ników wszystkich zakładów pracy w Pol­
sce. aby przystąpili do socjalistycznego 
współzawodnictwa dla uczczenia dnia uro­
dzin naszego ukochanego Przewodnika 
i Nauczyciela oraz dla uczczenia świętą 
międzynarodowej solidarności — 1-go Mają. 
Przyrzekamy Ci. drogi Towarzyszu, że cała 

nasza załoga nie będzie szczędzić sił i ener­
gii dla wykonania z honorem złożonych Tobie 
zobowiązań.

Przesyłamy Ci najgorętsze życzenia długich 
łat żvcia i pracy dla dobra klasy robotniczej, 
dla dobra naszej Ojczyzny, dla zwycięstwa 
socjalizmu i pokoju.

Niech żvje jedność narodu polskiego w wal­
ce o pokój i Plan 6-letni!

Niech żyje nasz ukochany towarzysz Bole­
sław Bierut!

Niech żyje nasza Ojczyzna — Polska Rzecz­
pospolita Ludowe! <

PRZED MIĘDZYNARODOWYM DNIEM KOBIET

Międzynarodowa Federacja Kobiet Demokratycznych 
liczy w swoich szeregach J35 milionów kobiet, wśród 
których wielki' udział mają kobiety Związku Radzieckie- 
go — płomienne bojowniczki o pokój i przyjaźń między 
narodami.

Na zdjęciu: Posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodowej Federacji Kobiet Demokratycznych w 
Moskwie w 1950 r. W prezydium (od lewej), Nina Popowa 
(ZSRR) i Dolores Ibarruri (Hiszpania).

Rankiem 1-go marca, po 
45-mlnutowym przygotowaniu 
artyleryjskim wojska I Bialoru 
skiego Frontu dowodzone 
przez Marszałka Żukowa, 
wraz z oddziałami I Armii po­
szły do ataku. Posuwanie się 
utrudniała odwilż 1 padające 
ciągle deszcze. Przeciwnik bro 
nil się zażarcie.

Rozkaz Hitlera do wojsk 
broniących się w Drawsku wy 
magał od nich utrzymania te­
go miasta za wszelką cenę. 
Utworzono pośpiesznie z miej­
scowej ludności oddziały 
„Volkssturmu" i natychmiast 
rzucono Je do boju. Czołgi ra­
dzieckie okrążyły Drawsko z 
zachodu 1 zajęły miasta Łobez 
1 Świdwin oraz natarły na 
Karlino. Po ciężkiej walce 
wojska radzieckie zajęły Kar­
lino, dochodząc do brzegów 
Bałtyku.

W kotle utworzonym na pół­
nocy między Połczynem a 
Drawskim padło w ciężkim bo 
Ju z Wojskiem Polskim prze­

szło 1500 hitlerowców. 6 mar­
ca 1945 r. został zajęty Biało­
gard.

Na drodze bojowej do Bał­
tyku, wojska I Frontu Biało­
ruskiego 1 oddziały polskie; 
rozgromiły wyborowe niemiec 
kle oddziały: 23 dywizji zmo­
toryzowanej SS „Niederlan- 
de". 28 dywizję piechoty SS, 
dywizję „Langemarck" 1 5 tą 
dywizję lekkiej piechoty.

Przerywając mocną obronę 
niemiecką na Pomorzu, wojska 
Marszałka 2ukowa w ciągu 
4 dni poszły naprzód do 100 
km 1 doszły do brzegu Bałty­
ku w okolicy Kołobrzegu. W 
tym samym czasie, dztałafące 
nieco na wschód wojska Mar­
szałka Rokossowskiego złama­
ły opór niemieckich dywizji 1 
zajęły Koszalin, docierają® 
również do Bałtyku.

Walcząc u boku Armii Ra­
dzieckiej I Armia WP ścigała 
wroga zajmując miasta i wsie 
jak Świdwin, Sławoborze, Go* 
ścino, Połczyn 1 Podwilcze.

Wspomnienia uczestnika walk o Świdwin
Główne siły I-go Białoru­

skiego Frontu nacierały na 
miasto Świdwin od strony wsi 
Smordzko. Jednostka nasza o- 
trzymała rozkaz atakowania w 
ślad za czołgami pozycji nie­
przyjaciela od strony Wllczko- 
wa. Jasna noc 1 zaminowana 
szosa Brzeźno—Świdwin utrud 
nlały w znacznym stopniu dzla 
łanie naszej piechocie 1 czoł­
gom.

O północy artyleria dywizji, 
do której należałem, otworzyła 
ogień na wroga, zagradzając 
mu Jedyną drogę do odwrotu 
na Szczecin. Jednocześnie czół 
gl 1 piechota radziecka ruszały 
do natarcia od strony Węcła- 
wia.

Będąc dowódcą plutonu mi­
nerów otrzymałem rozkaz roz 
minowania szosy Wilczków — 
Świdwin. Zadanie było niełat­
we. Niemcy ostrzeliwali szosę 
z ciężkich karabinów maszyno­
wych, Jednak zdjęliśmy około 
45 min. O godz. 1-ej czołgi ra

dzleckie ruszyły na niemieckie 
pozycje. Zawrzała zacięta wal 
ka. Na spotkanie naszych sił 
wypełzło 14 hitlerowskich 
..Tygrysów": W rezultacie bit­
wy 9 hitlerowskich czołgów 
zostało rozbitych.

Następnym atakiem o godz. 
2 min. 30, zaskoczyliśmy 
wroga 1 wdarliśmy się do Świ­
dwina: Faszyści próbowali Je­
szcze stawiać opór, broniąc się 
w piwnicach domów. 4 marca 
1945 r. po ciężkich bojach 
Świdwin był wolny. Wielu Po­
laków wywiezionych tu przez 
Niemców na przymusowe robo 
ty przyłączyło się do nas. Ru­
szyliśmy na wroga w kierunku 
Odry. Na północ ciągnęły woj 
ska radzieckie oswobadzając 
Białogard, a jeszcze dalej 
I-sza Dywizja Kościuszkowska 
podchodziła pod Kołobrzeg.

FRANCISZEK STERECK! 
— sekretarz Pow. Zarzadu 

ZBoWiD w Białogardzie.



Na stoczniniruch pochulniach

Załoga PaFaWagu wzywa klasę robotniczą 
do współzawodnictwa

współzawodnictwie aoejalistycz 
nym o dalszy rozwój ekono­
miki naszego kraju, walczą o 
nowe sukcesy kultury socjali­
stycznej, oddają wszystkie swe 
siły i wiedzę budowie komu­
nizmu.

Wielki przykład Związku 
Radzieckiego — podkreśla u- 
chwała—zagrzewa kobiety kra 
jów demokracji ludowej w ich 
walce o budowę nowego ży­
cia. Aktywny udział w odbu­
dowie i rozwoju przemysłu, 
rolnictwa oraz realizacji prze­
obrażeń demokratycznych bło- 
rą kobiety chińskie. Wraz z 
masami pracującymi swoich 
krajów pomyślnie budują so­
cjalizm kobiety Polski, Cze­
chosłowacji. Wegler, Rumunii, 
Bułgarii, Albanii, Mongolskiej 
Rennbllki Lodowej. Kobiety 
NRD walczą o jednolite, nie­
zawisłe 1 demokratyczne Nlem 
cy.

W krajach kapitaUatycanych,

Uchwala KC WKP (b) wzy- 
wa kobiety radzieckie do roz­
szerzania i zacieśniania inter- 
nacjonalistycznych więzów z 
kobietami całego świata, do 
aktywnej walki o pokój na ca 
łym świecie, o przyjaźń mię­
dzy narodami, do walki prze­
ciwko imperialistycznym pod­
żegaczom do nowej wojny 
światowej.

Komitet Centralny Wszech- 
zrwiązkowej Komunistycznej 
Partii (bolszewików) pozdra­
wia wszystkie kobiety pracu­
jące Związku Radzieckiego w 
dniu Międzynarodowego Dnia 
Kobiet 1 wyraża głębokie prze 
konanie, że kobiety radzieckie 
wzmogą swoją aktywność twór 
czą na wszystkich odcinkach 
budownictwa komunistyczne­
go i będą nadal ofiarnie wal­
czyć o wzmocnienie potęgi 
wielkiej radzieckiej ojczyzny 
socjalistycznej.

kolonialnych 1 zależnych, ko­
biety obchodzą dzień 8 mar­
ca w warunkach dalszej ofen 
sywy kapitału na stopę życio­
wą i demokratyczne prawa 
mas pracujących.

W obliczu groźby nowej woj 
ny światowej — stwierdza 
uchwała KC WKP(b) — co­
raz bardziej jednoczy swe 
szeregi obóz pokoju i 
demokracji, rozwija się 
i krzepnie międzynarodowy 
front bojowników o pokój, któ 
remu przewodzi Związek Ra­
dziecki.

Międzynarodowy Dzień Ko­
biet obchodzą kobiety pracują­
ce na całym świecie pod ha­
słem wzmożenia walki o po­
kój. przeciwko groźbie nowej 
wojny, przygotowywanej przez 
imperialistów amerykańsko - 
angielskich.

Codziennie napływają
nowe zobowiązania

OSTATNIE dni na Stoczni Szczecińskiej przechodzą 
nod znakiem nieustannie wzmagającej się fali 
Współzawodnictwa. Stoczntowcy zdają sobie bowiem spra 

wę, że wielkie zadania. Jakie stoją przed stocznią, mogą 
być wykonane tylko przez wzmożenie wysiłków całej za­
łogi, przez wzrost ruchu współzawodnictwa, przez po­
dejmowanie 1 wykonywanie zobowiązań produkcyjnych, 
zmierzających do wydatnego skrócenia czasu budowy 
statków 1 do zaoszczędzenia wielu roboczo - godzin 1 cen­
nych surowców. Nie ma więc dnia, aby w poszczegól­
nych brygadach nie podejmowano nowych zobowiązań.

I tak na przykład brygada tow Bronisława Kempy 
z oddziału remontowego wezwała brygadę Szwagrzaka z 
kadlubownl do współzawodnictwa w okresie od 1 marca 
do 30 czerwca Brygada tow Kempy zobowiązuje się 
podnieść wydajność pracy z 150 do 160 proc., wzmóc 
dyscyplinę pracy, zlikwidować spóźnienia i nieuzasa­
dnione absencje. Brygada postanawia wykonać około 50 
proc, prac na zaoszczędzonym materiale, wykorzystując 
w znacznym stopniu żłom. W odpowiedzi na to wezwa­
nie, brygada Szwagrzaka zobowiązała się podnieść śred­
nie wykonanie norm ze 160 proc, do 165 proc, oraz 
wzmóc dyscyplinę pracy. Brygada JJzwagrzaka wezwała 
do podejmowania zobowiązań załogę oddziału blachowni 
oraz brygadę Powąskl z przedmontażu.

Na oddziale mechanicznym w miarę potrzeb podej­
mowane są prawie codziennie krótkoterminowe zobowią­
zania. Na przykład dnia 3 marca tokarz Władysław Druz 
gała zobowiązał się wykonać wkręty do korków od dna 
w 5 godzin, zamiast w 9 godzin. Podobne zobowiązania 
podjął Tadeusz Peryt.

Dnia 1 i 3 marca w oddziale mechanicznym wyróżnili 
się przodujący tokarze 1 frezerzy — Peryt, Przydatek, 
Puterko 1 Pawluk, wykonując średnio ok. 180 proc, nor 
my. Wymienieni robotnicy są — jak nazywa ich majster 
oddziału mechanicznego Siembida — „czterema dobry­
mi „P" oddziału".

Pod hasłem wzmożenia walki o pokój 
obchodzić będą kobiety całego świata 
Międzynarodowy Dzień Kobiet

alków list do Prezydenta 
Bieruta, (tekst listu podajemy 
na 1 str.) Huraganem okla­
sków potwierdza wielotysięcz­
na załoga „PaFaWagu" swą 
zgodną wolę palnego wykona­
nia zawartych w Uście zobowią 
zań — wspaniałego wkładu w 
dzieło spotęgowani!) sił Polski 
Ludowej, ważnego ogniwa 
światowego obozu pokoju, któ 
remu przewodzi wódz bohater­
skich narodów radzieckich 
Chorąży Pokoju — Wielki 
STALIN.

Kolejno na trybunę wstępu­
ją przodujący ludzie fabryki 1 
w prostych, krótkich słowach 
mówią o swych uczuciach dla 
Pierwszego Obywatela Polski 
Ludowej— Bolesława Bieruta.

M. In. przemawia 14-krotny 
przodownik pracy ,, PaFa­
Wagu". Franciszek Mocala. 
„Dziś podejmuję zobowiąza­
nie, za te wszystkie prawa, za 
spokojne Jutro 1 dobrobyt, Ja­
ki przyniósł nowy sprawiedli­
wy ustrój, aby podziękować 
Prezydentowi, za to. że pod' 
jaee przewodem cały naród 
polski seedł od osiągnięć do 
osiągnięć, których wyniki u- 
trwała nowa Konstytucja. Dla 
uczczenie 60-rocznlcy urodzin 
nitsżbgo ojca < opiekuna, nasze

Goebbels
w waszyngtońskim wydaniu
Kongres amerykański przyzwyczajony Jest do wielu 

fars. To jest przecież miejsce, gdzie mordercy naro­
du koreańskiego mówią o przyjaźni do narodu ko­

reańskiego. To jest też miejsce, gdzie uchwala się wie­
lomiliardowe budżety wojenne, potrząsa bombą atomową, 
mówiąc... o pokoju. Ale takiego widowiska. Jakie zorga­
nizowano ostatnio, nawet Kongres Stanów Zjednoczonych 
jeszcze nie przeżywał.

Jest więc jakiś osobnik przybrany w kaptur, wypo­
życzony z pewnością od osławionej organizacji morder­
ców amerykańskich pod nazwą Ku-Kluz-Klan. Jest ośle­
piające światło reflektorów. Są fotoreoorterzy 1 kino­
operatorzy. Jest spiker „Głosu Ameryki", który niczym 
sprawozdawca z meczu bokserskiego, Informuje słuchaczy 
radia o przebiegu widowiska. Za stołem siedzą gentelme- 
ni. oderwani na ten czas od swoich Intratnych szach- 
rajstw.

Inne dzieje się tu szachrajstwo — na skalę świato­
wą. Tu odbywa się prowokaela pod nazwą: ..Sprawa Ka­
tynia". Tu zasiada „Speclalna komisja Izby Reprezen­
tantów dla sprawy Katynia".

Drugi to raz używa się tragicznej sprawy wymordo­
wania przez hitlerowski „sztab 537 batalionu roboczego" 
tysięcy oficerów 1 żołnierzy polskich dla celów wielkiej 
prowokacji. Raz dokonali tego sprawcy zbrodni, którzy 
po kiesce, poniesionej pod Stalingradem usiłowali tą 
prowokacją wzbudzić wśród narodów' nienawiść do zwy­
cięskiego narodu radzieckiego. Goebbels był bardzo 
dumny ze swego wynalazku i notule w swym pamiętni­
ku, że Hitler byl z tego bardzo zadowolony.

Prowokacja Jednak zawiodła. Mimo, Że — mówiąc 
znów słowami Goebbelsa — była prowadzona „wed 
ług wszelkich zasad sztuki", nikt się na nią nie 

dał złowić. W ówczesnej prosie amerykańskiej i angiel­
skiej pisano o niej z pogardą. W Polsce Ośwlęclmów. 
Majdanków 1 Treblinek, potraktowano ją jako równie od 
raiającą, Jak 1 nieudolną próbę odwrócenia uwagi od 
potwornych zbrodni hitlerowskich, wśród których był 
również Katyń.

Teraz podjęli goebbelowską lutnię amerykańscy 
dziedzice hitlerowskiego spadku. Brudna to robota I brud 
nym powierzono Ją rękom. A więc główni organizatorzy 
— to p. Bliss-Lane, szczególnego autoramentu „ambasa­
dor" przyłapany w Polsce na gorącym uczynku spisko­
wania przeciwko Polsce z bandami morderców na szo­
sach; to p. O‘Konsky, wspólnik hitlerowców do dobrych 
Interesów; to p. Allen W. Dulles, konszachtujący podczas 
wojny z szefem hitlerowskiego wywiadu, admirałem Ca- 
narlscm. Dobrane towarzystwo do dobranej sprawy.

Jaki Jest cel tej ohydnej prowokacli? Dlaczego wła­
śnie teraz zorganizowano Ją w Waszyngtonie?
Jest w niemieckiej taktyce wojennej pojęcie, które 

nazywa się „Der Ab1enkungsmanoever". Oznacza ono o- 
perację, która odwrócić ma uwagę, zwieść przeciwniku, 
by go później zaskoczyć główną operacją.

W 1943 roku Hitler I Goebbels usiłowali zastoso­
wać tęp „AMenkungsmanoever", aby odwrócić uwagę 
świata od hitlerowskich zbrodni, aby odwrócić niena­
wiść świata od hitlerowskiego faszyzmu.

W 1952 roku amerykańscy piraci, wspólnicy 1 pro­
tektorzy hitlerowskich zbrodniarzy wojennych, próbują 
zastosować manewr Hitlera 1 Goebbelsa. Pragną odwró­
cić uwagę światowej opinii publicznej od koreańskiego 
Katynia, który zorganizowali na wyspie Kożedo. Chcą 
odrócić uwagę opinii światowej od swoich konszachtów 
z organizatorami Ośwlęclmów. Majdanków, Buchenwal- 
dów i Katyniów — z Haiderem, Guderlanem, Spoidłem I 
Kruppem, Rarnckem, Studentem. Usiłują odwrócić uwa­
gę świata od tych dywizji hitlerowskich, które przygo­
towują wraz z .Adenauerem. Chcą odwrócić powszechną 
nienawiść, która otacza amerykańskich organizatorów 
nowej wojny. Oto cel prowokacji waszyngtońskiej, oto 
również cel farsy organizowanej w Paryżu w procesie 
międzynarodówki zdrajców.

Prowokacja Hitlera I Goebbelsa zawiodła. Świata- 
wa opinia publiczna przyjęła Ją wzgardą I wstrętem. 
Podobną wzgardą 1 wstrętem przyjmują dziś waayttkla 
uurody świata, wśród nich naród polski, prowekatję wa- 
sayngtońską. Taki jeet los każdej preweksłjL

K. w. 

go ukochanego Prezydenta 
Bieruta, zobowiązuję się w 
imieniu grupy stolarzy maszy­
nowych wykonać dodatkowo 
części do 200 wagonów".

Gromki okrzyk: „Niech ty- 
Je sojusz robotniczo-chłopski 
podnosi się na sali, gdy zapro­
szony przez załogę na zebra­
nie przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Wiszni Małej 
—Stefan Nowak zgłasza w 
imieniu spółdzielców zobowią­
zanie. przyśpieszenia siewów 
wiosennych i zwiększenia pro­
dukcji roślinnej I zwlerzęcel

Na zebraniu obecni byli 
również delegaci te spółdziel­
ni produkcyjnej im. „PaFaWa 
gu" w Piotrkowlczkach, któ 
rzy złożyli zobowiązania Jak 
najszybszego ukończenia wio 
sennej akcji siewnej, podnie­
sienia wydajności zbóż z ha 
oraz m. In. założenia 4 ha sa­
du.

Głos zabiera jeszcze wielu 
robotników „PaFaWagu". Kaź 
dą wypowiedź cechuje wielkie 
przywiązanie do Prezydenta 
oragnlenle godnego uczczenia 
lego urodzin 1 Święta Pracy 
1 Maja.

Zebranie dobiega końca 
Wszyscy powstają z miejsc. 
Rozlega się potężny śpiew 
..Międzynarodówki-

(Dokończenia w str. 1-izeJ)

Głębokie wrażenie na zebra 
nych wywierają słowa prze­
wodniczącego rady zakłado­
wej „PaFaWagu", Mieczysława 
StanJeczka. Przemówienie Je­
go Jest raz po raz przerywano 
burzliwymi oklaskami, enttizja 
Stycznymi okrzykami na cześć 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej I jej przewodni­
czącego — Bolesława Blerutn.

„Z imieniem tow. Bieruta— 
mówi ‘przewodniczący rady za­
kładowej — związana Jest wie­
loletnia walka polskiej klasy 
robotniczej I całego narodu o 
wyzwolenie społeczne i narodo 
»e, o zerwanie kajdan rodzi­
mych I obcych kapitalistów I 
obszarników, o zrzucenie Jarz­
ma okrutnej okupacji hltlerow 
sklej ,e nierozerwalny folusz z 
potężnym I bohaterskim Związ 
kłem Radzieckim, o utrwalenie 
raz na zawsze tak upragnio­
nej przeć lud miast 1 wsi wła­
dzy ludowej w naszym kroju".

Na sali rozbrzmiewają en tu 
zjaslyczna okrzyki „Niech ży­
le nasz Prezydent Bolesław 
Blerutl” „Niech żyje Polska 
Ładował" Niech żyje po­
tężny Związek Radziecki •— 
umoia światowego pokoju"!

„Niech żyje wódz mau praca- 
Józef Stalin"!

Z Imieniem tow. Bieruta 
zwlazana jest bohaterska wal­
ka PPR 1 Jej zbrojnego ramie 
nla Gwardii Ludowej l Armii 
Ludowej. Z Imieniem Prezy­
denta Bieruta wiato się po­
wstanie Krajowej Rady Naro­
dowej. stworzenie silnej praw­
dziwie niepodległej Polski 
mocno opierającej stę M Od 
rze. Nysie I Bałtyku.

Długo nie milkną okrzyki 
na cześć Prezydenta Polski 
Ludowej.

Gorący aplauz towarzyszy 
słowom przewodniczącego ra­
dy zakładowej, gdy mówk

„Nowe zobowiązania, • 
których meldujemy dzisiaj 
naszemu Prezydentowi, to 
łeszcze Jeden mocny etos w 
iltlerowców I amerykań­

skich podżegaczy wojen­
nych, to nasza robotnicza 
odpowiedź na Ich zbrodni­
cze zakusy na nasze Ziemie 
Odzyskane 1 nasz polaki 
Wrocław".

Entuzjazm potęguje się 
lesecze bardziej tftty na try­
bunę wstępuje mistrz przodują 
cegb oddziafti — odlewni Cze­
sław Kobyliński, kfóry odczy- 
tej* opraeowintp orstot Wtttt-

Uchwała Komitetu Centralnego WKP(b)
MOSKWA PAP. Prasa radziecka opublikowała uchwa­

łę KC WKP(b) w sprawie Międzynarodowego Dnia Kobiet, 
obchodzonego 8 marca. W uchwale tej czytamy m. in.:
Międzynarodowy Dzień Ko­

biet — 8 marca masy pracu­
jące ZSRR obchodzą w rb. w 
warunkach dalszego, potężne­
go rozkwitu socjalistycznej e- 
konomikl i kultury kraju ra­
dzieckiego. Rośnie 1 krzepnie 
potęga radzieckiego państwa 
socjalistycznego, walczącego 
konsekwentnie o trwały pokój 
na całym świecie, o utrwale­
nie przyjaźni między naroda­
mi. Sukcesy państwa radzlec 
kiego, jego pokojowa polityka 
zagraniczna wzmacniają Jesz­
cze bardziej autorytet i mię­
dzynarodowy wpływ Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich. Narody wszystkich 
krajów przekonują się coraz 
bardziej o wyższości radziec­
kiego ustroju socjalistycznego 
nad kapitalizmem.

Natchnione wielkimi ideami 
Partii Lenina - Stalina, kobie­
ty radzieckie blorą czynny u- 
dział w ogólnonarodowym

Dzień pracy 
naszych zakładów

ZAKŁADY ZACHOWUJĄCE RYTMICZNOŚĆ 
PRODUKCJI, WYKONAŁY PLAN MIESIĘCZNY 

ZA LUTY

FABRYKI naszego województwa podsumowały Już 
wykonanie planu za luty Wiele zakładów dobrze 
wywiązało się z zadań zeszłego miesiąca. Do takich na 

leżą: SZWS. Fabryka Materiałów Biurowych, Drożdżów 
nla, Fabryka Cukrów i Czekolady „Gryf". Warsztaty 
Okręgowe TOR 1 tnne Wykonanie planów miesięcznych 
zawdzięczają te zakłady przede wszystkim rytmiczności 
produkcji. Tylko bowiem na drodze codzlennel, od sa 
mego początku miesiąca konsekwentnej realizacji planów 
dziennych możliwe Jest wykonanie planów miesięcznych, 
kwartalnych i rocznych O słuszności tel zasady przeko 
nały się niestety huta Szczecin. SFN. SWSM. które to 
zakłady, ponieważ nie realizowały rytmicznie pltfnów 
dziennych, nie zrealizowały również planów mleslęcz 
nych.

Szczecińskie Zakłady Włókien Sztucznych wykona­
ły plan lutowy w 100.9 proc Mogły one tn osiągnąć tyl­
ko dzięki temu, te załoga fabryki 1 administracją zro 
zumiały, że wykonywać plany mlesfęczrfB, a następnie 
kwartalne 1 roczne, należy w codziennej pracy, a nie 
zrywami.

Wśród pracowników, których ofiarna praca przy­
czyniła się do wykonania przez fabrykę planu miesięcz­
nego. wymienić należy: Stanisławę Floe i Edwarda Wa 
snwsklemu z przędzalni. Stanisławę Niszczuk. Jadwigę 
Kanapę I Irenę Dobrzańska z odziało manipulacji

Plan miesięczny SZWS mógłby bvć jednak wyko­
nany w wyższym procencie Przeszkodziła temu postawa 
niektórych pracowników, takich jak: Tadeusz Kozłowski, 
Janusz Grzybowski, których bnmelanctwo obniżyło pro­
cent wykonania planu przez fabrykę.

ZAŁOGA TOR NIE ZAWIEDZIE CHLOPOW
W walce o wykonanie planu miesięcznego w lutym 

w Okręgowych Warsztatach Technicznej Obsługi Rol­
nictwa. przodowała' brygada na montażu, w kto roi tow 
Piotr Słonina. Stanisław kowalewski I Jan Zalewski, 
osiągali przeciętnie do 300 proc normy dziennej W 
brygadzie malstra Henryka Sieradzkiego na hamownl 
tow tow. Julian Gercbta, Marian Noculak wykonywali 
przeciętnie w lutym 140 proc, normy. Na pólmonlażu 
wydatnie pracowali tow. tow. Józef Markiewicz 1 Jan Pa­
luszkiewicz.

Brygada tow. Tadeusza Pażychowsklego na roz­
dzielni podciągnęła się do poziomu przodujących brygad 
i wywiązała się ze swoich obowiązków.

W dniu 1 marca załoga wykonała dzienny plan w 
110 proc Przodował« brygada tow. Kazimierza Głaba 
na półmontażu wykonując swój dzienny plan w 130 
proc.

PLAN DZIAŁU PODNIESIONY O SO PROC. — 
WYKONANY Z NADWYŻKĄ

W Szczecińskiej Fabryce Materiałów Biurowych 
w wykonaniu plant w miesiącu 'litym przodował oddział 
zszvwek. Oddział ten wykonał swój plan w 120 proc. 
Szczególnie wyróżnił się w pracy brygadzista mecha 
nlk tow Stanisław Marciniak. Dział kalki, którego plan 
został podwyższony o 50 proc, w stosunku do lutego 
1951 r., wykonał swoje zadania z nadwyżką W dziale 
tym przoduje tow. Stanisław Wasilewski 1 Jerzy Sawicki, 
którzy wykonywali przeciętnie 160 proc, normy dzień 
nej.

STANISŁAWA ZWOLIŃSKA — PRZODUJĄCA 
SPAWACZKA PAŃSTWOWEJ WYTWORNI 

SPRZĘTU METALOWEGO
Spośród spawaczy PWSM 

w lutym wysunęła tlę na pier­
wsze miejsce Stanisława Zwo 
lińska. Osiągnęła ona w tym 
miesiącu 250 proc, nonny. 
Swój sukces zawdzięcza Zwo­
lińska temu, te potrafiła we 
właściwy sposób zorganizować 
sobie pracę. Praca zawodowa 
nie wyczerpuje całej aktywno- 
noścl Zwolińskiej — Jest ona 
również aktywtstką zwlązko 
wą w swoje fabryce.



nowały wzmocnione posterun­
ki, w wielu miejscach pojawi­
ły ste napisy, uprzedzające, że 
osoby wchodzące do lasu bez 
specjalnej przepustki zostaną 
rozstrzelane na miejscu.

Szczególnie surowo pilnowa 
nó tej części lasu Katyńskie­
go, którą nazywano „Kozie 
Góry", oraz terytorium nad 
brzegiem Dniepru, gdzie w od 
ległoścl 700 m od wykrytych 
mogli Jeńców wojennych — 
Polaków, znajdowała się willa 
— dom wypoczynkowy smoleń 
sklego urzędu Ludowego Ko­
misariatu Spraw Wewnętrz­
nych. Po przyjściu Niemców, 
w willi tej rozmieścił się urząd 
niemiecki, który się nazywał: 
„sztab 537 batalionu robocze­
go".

cy, spotykałem Polaków, pracu 
jących na szosie grupami po 
15 — 20 osób".

Takie same zeznanie złożyli 
świadkowie: Sołdatienkow — 
b. sołtys wsi Borok, A. Koła- 
czew — lekarz ze Smoleńska, 
A. Ogłoblin — duchowny, 
T. Sergiejew — majster drogo 
wy, P. Smiriagin — inżynier, 
A. Moskowska — mieszkanka 
m. Smoleńska, A. Aleksiejew— 
przewodniczący kołchozu we 
wsi Borok, J. Kuceto—technik- 
hydraulik, W. Gorodecki — 
duchowny, A. Baziek i na — bu- 
chalterka. E.Wietrowa—nauczy 
cielka, J. Sawwatiejew — dy­
żurny stacji Gniezdowo i inni.

Obecność jeńców wojennych

W dni, kiedy przyjeżdżały 
samochody, do willi przybywali 
dodatkowo żołnierze z Jakiegoś 
niemieckiego oddziału wojsko­
wego. Wstawiano dla nich spe 
cjalnie łóżka w pomieszczeniu 
kantony żołnierskiej, uiządzo- 
nej w jednej z sal willi. W dni 
te w kuchni gotowano wielką 
ilość obiadów, a do stołu poda 
wano podwójną porcję napo­
jów alkoholowych.

Na krótko przed przybyciem 
samochodów na teren willi żoł 
merze ci szli z bronią do lasu, 
zapewne do miejsca postoju sa 
mochodów. gdyż po upływie pół 
godziny lub p0 godzinie wracali 
tymi samochodami razem z żoł 
nierzami, którzy stale mieszka 
li w willi.

Prawdopodobnie nie obserwo 
wałabyin i nie zauważyłabym 
jak cichnie i znów rozlega się 
warkot przybywających na te­
renie willi samochodów, gdyby 
nie to, że za każdym razem, 
kiedy przyjeżdżały samochody, 
nas fmnie, Konaehowską i Mi 
chajłową) zapędzano dó kuch­
ni, jeżeli znajdowałyśmy się w 
tym czasie na dworze koło wil­
li, albo też nie wypuszczano z 
kuchni, jeżeli znajdowałyśmy 
się w niej.

Okoliczność ta, a także i to, 
że kilka razy zauważyłam śla­
dy świeżej krwi na odzieży 
dwóch gefreiterów, sprawiło, 
że zaczęłam przyglądać się u- 
ważnie temu, co się dzieje na 
terenie willi.

Wówczas to zauważyłam 
dziwne przerwy w ruchu samo 
chodów, ich postoje w lesie. 
Zauważyłam również, że ślady 
krwi były na odzieży zawsze 
tych samych ludzi—dwóch ge­
freiterów. Jeden z nich był wy 
soki, rudy, drugi — średniego 
wzrostu, blondyn.

Z tego wszystkiego wywnio­
skowałam, że Niemcy przywo­
zili w samochodach ludzi i lu­
dzi tych rozstrzeliwali. Domy­
ślałam się nawet mniej wię­
cej, gdzie się to odbywało, gdyż 
nieopodal drogi wiodącej do 
willi widziałam w kilku miej­
scach świeżo usypaną ziemię. 
Powierzchnia tej świeżo usy­
panej ziemi stawała się z każ­
dym dniem większa. Z biegiem 
czasu ziemia w tych miejscach 
przybrała zwykły wygląd”.

Na pytanie komisji specjal­
nej, jakich to ludzi rozstrzeli­
wano w lesie, w pobliżu willi 
Aleksiejewa, odpowiedziała, że 
rozstrzeliwano jeńców wojen­
nych — Polaków i na potwier 
dzenie swych słów opowiedz:a- 
ła, co następuje:

„Zdarzały się dni, kiedy sa­
mochody do willi nie przyjeż­
dżały, żołnierze zaś wychodzi­
li z willi do lasu, skąd dobie­
gały częste pojedyncze strza­
ły. Po powrocie żołnierze, jak 
zwykle, szli do łaźni, a potem 
upijali się.

Zdarzył się jeszcze taki wy­
padek. Pewnego razu zostałam 
na letnisku w willi nieco dłużej 
niż zwykle. Michajłowa i Kona 
chowska już poszły. Nie skoń­
czyłam jeszcze pracy, dla wy 
konania której zostałam, gdy 
nagle przyszedł żołnierz i po­
wiedział, że mogę sobie iść. Po 
wołał się przy tym na rozpo­
rządzenie Rosego. Ten sam 
żołnierz odprowadził mnie do 
ezosy.

Komunikat Komisji Specjalnej
do ustalenia i zbadania okoliczności rozstrzelania przez 
niemieckich najeźdźców faszystowskich w lesie katyńskim 

jeńców wojennych — oficerów polskich

Komisja Specjalna stwier­
dziła, że przed zajęciem Smo­
leńska przez okupantów nie­
mieckich Jeńcy wojenni — ofl 
cerowle polscy 1 żołnierze prn 
cowall w zachodnich rejonach 
obwodu przy budowie i napra­
wie szos. Jeńcy wojenni — Po­
lacy byli rozmieszczeni w 
trzech obozach specjalnych, 
zwanych: obóz nr 1 — on, 
nr 2 — on, nr 3 — on, w od­
ległości od 25—45 km na za­
chód od Smoleńska.

Zeznania świadków 1 doku­
menty stwierdzają, że po roz­
poczęciu działań wojennych, 
wskutek wytworzonej sytuacji 
nie można było we właściwym 
czasie ewakuować obozów 1 
wszyscy Jeńcy wojenni — Po­
lacy, Jak również część straży 
1 oracowników obozów, dostali 
się do niewoli niemieckiej.

Zastępujący w llfcu 1'041 
r. naczelnika ruchu smoleń­
skiego odcinka zachodniej ko­
lej żelaznej Inź. S. Iwanow ze­
znał przed Komisją Specjalną:

„Zwróciła się do innie, do 
wydziału ruchu, administracja 
obozów dla Jeńców wojennych
— Polaków, żeby otrzymać 
wagony dla transportu Pola­
ków, ale wolnych wagonów 
nie mieliśmy. Oprócz tego nie 
mogliśmy wysłać wagonów na 
odcinek Guśino, gdzie było 
najwięcej Jeńców wojennych
— Polaków, gdyż droga ta by 
ła już ostrzeliwana. Nie mog­
liśmy dlatego wykonać prośby 
administracji obozów. Wobec 
tego lońcy wolennl — Polacy, 
zostali w obozie wojennym w 
Smoleńsku".

MOSKWA. PAP. — Dziennik „Prawda" zamieścił ko­
munikat Komisji Specjalnej do ustalenia I zbadania okolicz­
ności rozstrzelania przez niemieckich najeźdźców faszystow­
skich w lesie katyńskim jeńców wojennych — oficerów pol­
skich, który opublikowany był już w prasie radzieckiej 26 
stycznia 1944 r.
Komunikat ten stwierdza:
— Na mocy postanowienia 

N 'dzwyczajnej Komisji Pań­
stwowej do ustalenia i zbada­
nia zbrodni niemieckich na­
jeźdźców faszystowskich i Ich 
w pilników została powołana 
K >m!sja Specjalna do ustale­
nia I zbadania okoliczności 
rc-.strzelania przez niemiec­
kich najeźdźców faszystow­
skich w lesie Katyńskim (w 
pobliżu Smoleńska) Jeńców wo 
Jennych — polskich oficerów.

Komisja Specjalna dyspono 
wała obszernym materiałem, 
p zedlożonym przez członka 
N-dzwyczajnej Komisji Pań­
stwowej, członka AkadeirH 
Nauk N. Burdenkę, jego w-spół 
p -acownlków i biegłych sado- 
wo-lekarsklch, którzy przybyli 
do Smoleńska 26 września 
1943 r„ natychmiast po wy­
zwoleniu tego miasta 1 przepro 
wadzili wstępne śledztwo 1 ba 
denie okoliczności wszystkich 
dokonanych przez Niemców 
zbrodni.

Komisja Specjalna sprawdzi 
ła 1 ustaliła na miejscu, że na 
szosie witebskiej, w pobliżu 
lasu Katyńskiego, 15 km od 
Smoleńska, w miejscowości

zwanej „Kozie Góry", w odleg 
łości 200 m od szosy, na po­
łudniowy zachód w kierunku 
Dniepru, znajdują się groby, 
w których zakopani są Jeńcy 
wojenni Polacy — rozstrzelani 
przez okupantów niemieckich.

Z polecenia Komisji Specjał 
nej 1 w obecności wszystkich 
członków Komisji Specjalnej 
oraz biegłych sądowo-lekar- 
sklch groby’zostały rozkopane. 
W grobach wykryto wielką 
ilość zwłok w polskich mundu­
rach wojskowych. Ogólna licz­
ba zwłok wedle obliczeń bieg 
łych sądowo-lekarsklch sięga 
11 tys.

Biegli sądowo-lekarscy do­
konali szczegółowego zbada­
nia wydobytych zwłok oraz 
dokumentów t dowodów rze­
czowych, które znaleziono 
przy trupach 1 w grobach.

Jednocześnie z rozkopaniem 
grobów i. zbadaniem zwłok 
Komisia Specjalna przesłucha­
ła wielu świadków spośród lud 
noścl miejscowe), których ze­
znania ustalają ściśle czas 1 o- 
koliczności zbrodni, dokona­
nych przez okupantów nlemlec 
kich.

Z zeznań świadków wynika 
co następuje:

Jeńcy wojenni — Polacy 
w okolicach Smoleńska

Obecność Jeńców wojennych 
— Polaków w obozach obwo­
du smoleńskiego potwierdzają 
zeznania wielu świadków, któ­
rzy widzieli tych Polaków w 
pobliżu Smoleńska podczas 
pierwszych miesięcy okupacji 
do września 1941 r. włącznie.

Świadek Sasznlewa Maria 
Aleksandrowna, nauczycielka 
szkoły początkowej we wsi 
Zieńkowo, opowiedziała Komi­
sji Specjalnej, że w sierpniu 
1941 roku ukryła w swoim do 
mu we wsi Zieńkowo jeńca wo 
Jcnnego— Polaka, który uciekł 
z obozu.

Odchodząc nazajutrz, Polak 
wymienił swoje nazwisko. Sa­
sznlewa zanotowała Je w ksląż 
ce. W książce przedstawionej 
Komisji Specjalnej przez Sasz- 
nlewą — „Zajęcia praktyczne 
Z przyrodoznawstwa" — Jago- 
dowsklego — na ostatniej stro 
nie znajduje się napis:

„Łojek Józef 1 Zofia. Za­
mość. ulica Ogrodowa nr 25".

W opublikowanych przez 
Niemców wykazach Łojek Jó- 
sef. porucznik, figuruje pod 
numerem 3796. jako rozstrze­
lany w „Kozich Górach" w 
lesie Katyńskim, wiosną roku 
1940

Z Informacji niemieckich 
wynika zatem, że Łojek Józef 
został rozstrzelany na rok 
przedtem, nim widziała go 
świadek Sasznlewa.

Świadek N. Danilenkow. 
chłop z kołchozu „Krasnaja 
Zaria" gminy katyńskiej, ze­
znał:

„W roku 1941, w sierpniu — 
wrześniu, kiedy przyszli Niem

Rozstrzelanie jeńców - Polaków
Wspomniany wyżej „Sztab 

537 Batalionu Roboczego" ,któ 
ry się mieścił w willi w „Ko­
zich Górach", żadnych robót 
budowlanych nie prowadził. 
Działalność jego była ściśle za 
konspirowana..

Czym się ten „Sztab" zajmo­
wał w rzeczywistości, zeznało 
wieju świadków, m. in. świad­
kowie: A. Aleksiejewa, O. Mi­
chajłowa i Z. Konachowska — 
mieszkanki wsi Borok, gminy 
katyńskiej.

Z rozporządzenia niemieckie­
go komendanta osady Katyń, 
starosta wsi Borok, W. Sołda­
tienkow, skierował je do wspo­
mnianej willi do pracy, która 
miała pblegać na obsługiwaniu 
personelu „Sztabu".

Cdy przybyły do „Kozich 
Gór", zakomunikowano im, za 
pośrednictwem tłumacza, o sze­
regu ograniczeń, zabronio 
no im w ogóle opuszczać teren 
willi i chodzić do lasu, wcho­
dzić do pokojów willi bez wez­
wania i bez asysty żołnierzy nie 
miećkieh, pozosi" zuć ńa tere­
nie w porze nocnej. Pizy cho­
dzić do pracy i wracać do do­
mu wolno im byłe tylko ściśle 
określoną drogą i tylko w asy­
ście żołnierzy.

Uprzedził o tym Aleksiejewą, 
Michałjową i Konaehowską — 
za pośrednictwem tłumacza, o- 
sobiście sam naczelnik niemiec 
kie to urzędu, oberst - leutnant 
Arnes, który w tyrh celu wzy­
wał je do siebie, każdą z osob­
na.

Wkrótce po przystąpieniu do 
pracy Aleksiejewa, Michajłowa 
i Konachowska zauważyły, że 
na terenie willi Niemcy zajmu 
ją się „jakimiś ciemnymi spra­
wami”.

A. Aleksiejewa zeznała:
„...tłumacz Johann ostrzegał 

nas kilkakrotnie w imieniu 
Arnesa, że mamy „trzymać ję­
zyk za zębami" i nie opowiadać 
o tym, co widzimy i słyszymy 
na terenie willi.

Poza tym z całego szeregu 
momentów domyślałam się, że 
w tej willi Niemcy zajmują się 
jakimiś ciemnymi sprawami...

W końcu sierpnia i przez 
większą część września 1941 ro 
ku do willi w „Kozich Górach" 
ni .mai codziennie przyjeżdżało 
po kilka samochodów ciężaro­
wych.

Początkowo nie zwróciłam na 
to uwagi, później jednak zau­
ważyłam, że samochody te, ile­
kroć wjeżdżały na teren willi 
uprzednio na pół godziny, a cza 
sem nawet na całą godzinę za­
trzymywały się gdzieś na dro­
dze polnej, prowadzącej od 
szosv do Willi.

Wywnioskowałam to z tego, 
że warkot samochodów w jakiś 
czas po wjeżdzie ich na teren 
willi cichł. Z chwilą, gdy usta­
wał warkot samochodów, zaczy 
nały rozlegać się pojedyńcze 
strzały. Strzały następowały je 
den po drugim w krótkich, lecz 
mniej więcej równych odstę­
pach czasu. Potem strzały mil­
kły i samochody zajeżdżały 
przed willę.

Z samochodów wysiadali nie 
r ■''-''■y żołnierze i podoficero­
wie. Rozmawiając hałaśliwie 
między sobą, szli do łaźni, aby 
się umyć, po czym urządzali 
pijatyki. W łaźni w te dni zaw­
sze palono w piecu.

Las Katyński
Z dawien dawna las Katyń­

ski był ulubionym miejscem, 
w którym ludność Smoleńska 
zwykła była szukać odpoczyn­
ku w dni świąteczne. Ludność 
okoliczna pasała bydło w lesie 
Katyńskim. 1 zbierała tam <lja 
siebie' opar. Żadnych- zakazów 
ani ograniczeń wstępu do lasu 
Katyńskiego nie było.

Taki stan rzeczy w lesie Ka 
tyńsklm trwał aż do wojny. Je 
szcze latem 1941 r. w lesie 
tym znajdował się obóz olo- 
Klerskl Przemysłowej Kasy 
Ubezpieczeń Społecznych, któ 
ry został zlikwidowany dopie­
ro w lipcu 1941 r.

Po zajęciu Smoleńska przez 
okupantów niemieckich w le- 
sle Katyńskim wprowadzono 
całkiem inny reżim. Lasu pll-

— Polaków jesieni ą roku 1941 
w okolicy Smoleńska potwier­
dza również fakt przeprowadza 
nia przez Niemców licznych 
obław na jeńców wojennych, 
którzy uciekli z obozów, o czym 
zeznali świadkowie J. Kartosz- 
kin. b. sołtys wsi Nowe Batieki
— M. Zacharów, N. Danielen- 
kow.

Świadek T. Fatkow, koł­
choźnik zeznał:

„Obławy w poszukiwaniu jeń 
ców — Polaków przeprowadzo­
no kilkakrotnie. Było to w 
sierpniu — wrześniu 1941 r. 
Po wrześniu 1941 r. takie obła­
wy ustały i więcej nikt już nie 
widział jeńców wojennych — 
Polaków".

adwokat B. Mienszagin, który 
później ewakuował się wraz z 
nimi, zdrajca, cieszący się 
szczególnym zaufaniem dowódz­
twa niemieckiego, a w szczegół' 
ności zaś komendanta Smoleń­
ska von Schwetza.

Na początku września 1941 
roku Bazylewski zwrócił się do 
Mienszagina z prośbą, aby ten', 
zabiegał przed komendantem 
von Schwetzem o zwolnienie z 
obozu jeńców wojennych nr 126 
pedagoga Zyglińskiego, Speł­
niając tę prośbę, Mienszagin 
zwrócił się1’ do von Schwetza, 
Po czym zakomunikował Bazy-' 
lewskiemu, że prośba jego nie 
może być spełniona, ’ gdyż, jak 
mu oświadczył von Schwetz, 
„otrzymano dyrektywę z Ber­
lina nakazującą bezwzględne 
wprowadzenie jak najsurow­
szego reżimu w stosunku do 
jeńców wojennych i niedopusz 
czającą żadnych odstępstw W 
tym względzie”. f

„Mimowoli odpowiedziałem
— zeznał świadek Bazylewski
— „cóż może być surowszego 
od istniejącego w obozie reżi­
mu?” Mienszagin spojrzał na 
mnie osobliwie, nachylił się do 
mnie i powiedział cicho: „Może 
być! Rosjanie będą przynaj­
mniej umierali sami, .ale np. 
ieńców — Polaków polecono 
po prostu uśmiercić".

„Jak to należy zrozumieć?'*
— wykrzyknąłem.

„Jak zrozumieć? — W sensie 
dosłownym. Jest taka dyrekty­
wa z Berlina" — odpowiedział 
Mienszagin i zaraz mnie popro­
sił. zaklinając na wszystko co 
święte, żebym nikomu o tym 
nie mówił...

Po jakichś dwóch tygodniach 
po opisanej wyżej rozmowie z 
Mienszaginem, będąc znów w 
jego gabinecie, nie mogłem się* 
powst 'zvmać i zanvta’em: ..Co1 
tam słychać o Polakach?” Mień 
szagin zawahał się, po chwili 
jednak powiedział: „Z nimi 
zrobiono już koniec". Von 
Schwetz powiedział mi. że roz­
strzelano ich gdzieś niedaleko 
Smoleńska".

Widząc moje zdenerwowanie 
Mienszagin znów ostrzegał mnie, 
że sprawę te należy zachować 
w jak najściślejszej tajemnicy,' 
a następnie zaczął „tłumaczyć" 
mi linię postępowania Niem­
ców w tej sprawie. Powiedział, 
że rozstrzeliwanie Polaków jest 
jednym z ogniw w ogólnym łań 
cuchu uprawianej przez Niem­
cy antypolskie! polityki, która 
uległa szczególnemu zaostrze­
niu w związku z zawarciem u- 
mowy rosyjsko - polskiej".

Bazylewski opowiedział rów­
nież komisji specjalnej O swej 
rozmowie z sonderfiiehrerem 
7-go oddziału komendantury 
niemieckiej Hirschfeldem —- 
Niemcem nadbałtyckim, dobrze 
mówiącym po rosyjsku.

„Hirschfeld oświadczył mi cy 
nieznie. że wykazana została 
historycznie szkodliwość Pola­
ków i ich niższość, przeto 
zmniejszenie ludności polskiej 
przyczyni się do użyźnienia 
gruntu i daje możność rozsze­
rzenia przestrzeni życiowej 
Niemców. Hirschfeld opowia­
dał chełpliwie, że w Ppl- 
sce z inteligencji nic Już nie zo­
stało, ponieważ powywieszano 
ją, rozstrzelano lub osadzono w 
obozach".

Zeznania Bazylcwskiego po­
twierdza przesłuchany przez 
Komisję Specjał.lą świadek — 
profesor fizyki I. Jefimow, któ­
remu Bazylewski wtedv Jesz­
cze, jesienią 1941 roku, opowie­
dział o swej rozmowie z Mień- 
szaginem.

Dokumentamym potwierdzę 
niem zeznań Bazylewskiego i 
Jefimowa są własnoręczne no­
tatki .Mienszagina poczynione 
przezeń w jego notesie.

Notes ten, zawierający nie­
pełne 17 stron, znaleziono w 
aktach Zarządu Miejskiego 
Smoleńska, po wyzwoleniu te­
go miasta przez Armię Czer­
woną.

Dalszy <rfąg na str. 4-tej

Kiedy przeszłam szosą 150— 
200 m. od zakrętu wiodącego 
do willi zobaczyłam idącą szo­
są grupę jeńców wojennych— 
Polaków, ze 30 ludzi pod 
wzmocnionym konwojem Niem 
ców.

Wiedziałam, że są to Pola­
cy, ponieważ jeszcze przed roz 
poczęciem wojny, jak również 
w jakiś czas po przyjściu Niem 
ców, spotykałam na szosie jeń­
ców wojennych—Polaków, no­
szących takie same mundury 1 
charakterystyczne czworokąt­
ne czapki.

Przystanęłam na skraju dro 
gi, żeby zobaczyć dokąd ich pro 
wadzą i przekonałam się, że 
skręcili na drogę prowadzącą 
do naszej willi w „Kozich Gó­
rach”.

Ponieważ w tym czasić ob­
serwowałam dokładnie wszyst­
ko, co się dzieje w willi, zainte 
resowalam się tym faktem, cof 
nęłam się kilka kroków, schowa 
łam się w krzakach przy dro­
dze i czekałam. Po upływie ja­
kichś 20—30 minut usłysza­
łam charakterystyczne, ::nane 
mi już pojedyńcze strzały.

Wówczas wszystko zrozumia­
łam i poszłam szybko do domu. 
Z faktu tego wywnioskowałam 
również, że Niemej' rozstrzeli­
wali Polaków, jak widać, nie 
tylko w ciągu dnia, kiedy pra 
cowaiiśmy w willi, ale i w no­
cy, w czasie naszej nieobecnoś 
ci. Stało się to dla mnie wów­
czas jasne również i dlatego, 
że przypomniałam sobie wypad 
ki, kiedy wszyscy zamieszkują 
cy willę oficerowie i żołnierze, 
z wyjątkiem wartowników, 
wstawali późno, o jakiejś 12-ej 
w południe.

Kilka razj’ o przybyciu Pola 
ków do „Kozich Gór” domyśla 
łj-śmy się z napiętej atmosfe­
ry, jaka panowała wówczas w 
willi.

Wszyscy oficerowie wycho­
dzili wówczas z willi, w gma­
chu pozostawało tylko kilku 
wartowników, wachmistrz zaś 
nieustannie kontrolował poste­
runki przez telefon”.

O. Michajłowa zeznała:
„We wrześniu 1941 roku w 

lesie „Kozie Góry" bardzo czę 
eto rozlegała się strzelanina. 
Początkowo nie zwracałam u- 
wagi na zajeżdżające przed na­
szą willę samochody ciężarowe, 
kryte z boków i z góry, poma­
lowane na zielono i konwojo­
wane zawsze przez podofice­
rów. Później zauważyłam, że 
samochody te nigdy nie zajeż­
dżają do naszego garażu ani 
też nigdy się ich nie wyłado­
wuje. Te samochody ciężaro­
we przyjeżdżały bardzo często, 
zwłaszcza we wrześniu 1941 r.

Spośród podoficerów, którzy 
zawsze siedzieli w szoferkach, 
obok kierowców, zwróciłam u- 
wagę na jednego wysokiego o 
bladej twarzy i rudych wło­
sach.

Kiedy samochody te zajeżdża 
ły przed willę, wszyscy podofi 
cerowie jak na komendę szli 
do łaźni i długo się tam myli, 
potem upijali się na zabój w 
Willi.

Pewnego razu ów wysoki 
rudy Niemiec wysiadł z samo 
chodu, skierował się do kuch­
ni i poprosił o wodę. Kiedy pił 
ze szklanki wodę, ujrzałam 
krew na wyłogach prawego rę 
kawa jego munduru”.

O. Michajłowa i Z. Kona­
chowska widziały pewnego ra­
zu na własne oczy, jak roz­
strzelano dwóch jeńców wo­
jennych—Polaków, którzy, jak 
widać uciekli Niemcom, a na­
stępnie zostali schwytani.

Szczególnie ważne znaczenie, 
jeśli chodzi o wyjaśnienie te- ( 
go, co się działo w willi w „Ko­
zich Górach” jesienią 1941 ro­
ku, mają zeznania profesora 
astronomii, dyrektora obserwa 
torium w Smoleńsku — B. Ba­
zylewskiego. Na samym począt 
ku okupacji Smoleński. Niemcy 
zmusili przemocą prof. Bazy­
lewskiego do objęcia stanowi­
ska zastępcy burmistrza mia­
sta. Burmistrzem miasta mia 
oowany został przez Niemców
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niemieckich najeźdźców faszystowskich w lesie katyńskim 

jeńców wojennych — oficerów polskich
(Dalszy ciąg ze sta. 3-ej)

Fakt, że wspomniany notes 
należał do Micńszugina, jak 
również to, że notatki pisane są 
i ego charakterem pisma, po- 
wladczalą zarówno zeznania 

Bazylcwskiego, który dobrze 
gnał charakter pisma Mleńsza- 
gina, jak i ekspertyza grafo- 
logiczna.

Jak świadczą widniejące w 
notesie daty, treść jego odnosi 
się do okresu od pierwszych 
dni sierpnia 1941 roku do listo­
pada tegoż roku.

Wśród różnych notatek, do­
tyczących spraw gospodarczych 
(drzewa opalowego, energii e- 
lektrycznej, handlu itp.) znaj­
duje s'ę szereg notatek, poczy­
nionych przez Mleńszagina, za 
pewne dla pamięci, jak np. in­
strukcje niemieckiej komendan 
turę Smoleńska.

Notatki te całkiem wyraźnie 
wrysowują krąg spraw, jaki­
mi zajmował się zarząd miejski 

organ, wypełniający 
wszystkie dyrektywy dowódz­
twa niemieckiego.

Na pierwszych trzech stroni­
cach notesu podany jest szcze­
gółowo sposób organizacji

ghetta żydowskiego i system 
represji, jaki ma być stosowa­
ny wobec Żydów.

Na stronicy 10-ej, datowanej 
15 sierpnia 1941 roku, widnie­
je notatka;

„Wszystkich zbiegłych jeń­
ców wojennych — Polaków za­
trzymywać 1 odprowadzać do 
komendantury".

Na stronicy 15 (bez daty): 
„Czy krążą wśród ludności po 

głoski o rozstrzel: ńu jeńców 
wojennvch — Polaków w Koz. 
Gpr, (t.anow)'*.

Z pierwszej notatki wynika, 
po pierwsze, że 15 sierpnia 1941 
roku jeńcy wojenni — Polacy, 
znajdowali się jeszcze w rejo- 
ni_ Smoleńska i po drugie, że 
władze niemieckie aresztowały 
ich.

Druga no4ntka świadczy o 
tym, że dov. Iztwo niemieckie 
w obawie, że wieści o popełnio­
nej przez nich zbroanl mogą do 
trzeć do ludności cywilnej, u- 
dzidlło specjalnych w-kazó- 
we mających na celu spraw­
dzenie tego przypuszczenia.

Umnow, wspomniany w no­
tatce, był na elniklem “ollcji 
rosyjskiej Smoleńska w ciągu 
pierwszych miesięcy okupacji.

Jak powstała prowokacja niemiecka
Zimą roku 1942 — 43 ogólna 

aytuacja wojenna zmieniła się 
zdecydowanie na niekorzyść 
Niemiec. Potęga wojskowa 
Związku Radzieckiego coraz 
bardziej wzrastała, konsol ido- 
W"’a się Jedność między ZSRR 
a sojusznikami. Niemcy posta­
nowili uciec się do prowokacji, 
wykorzystując w tym celu 
zbrodnie, popełnione przez nich 
w lesle katyńskim, i przyplsu- 
łąc Je organom władzy radziec- 
tiej. Liczyli na to. że uda im 

się w ten sposób pokłócić Ro­
sjan z Polakami i zatrzeć ślady 
Swej zbrodni.

Przystępując do przygotowa­
nia prowokacji katyńskiej, 
Niemcy przede wszystkim za­
brali się do poszukiwania 
„świadków", którzyby mogli 
pod wpływem perswazji, prze 
kupienia lub pogróżek złożyć 
potrzebne Niemcom zeznania.

Uwagę Niemców zwrócił 
mieszkający najbliżej willi 
„Kozie Góry" w swoim futo­
rze chłop KIsielew Parfien Ga- 
wrilowicz, urodź, w 1870 r.

Kisielew* wezwano do gesta­
po jeszcze w końcu 1942 r. i, 
grożąc represjami, zażądano, 
abv złożył fałszywe zeznania, 
jakoby wiedztał, że na wiosnę 
roku 1940 bolszewicy rozstrze­
lali jeńców wojennych — Pola­
ków na terenie willi „Kozie 
Góry". Urzędu Lud. Kom. Spr. 
Wewn. Kisielew w tej sprawie 
zeznał:

„Jesienią roku 1942 przyszło 
do mego domu dwóch policjan 
tów i kazali mi udać się do ge­
stapo na stację Gniezdowo. Tego 
aamego dnia poszedłem na ge 
stapo, które mieściło się w Jed 
no piętrowym domu obok sta­
cji kolejowej. W pokoju, do któ 
rego wszedłem, znajdował się 
niemiecki oficer i tłumacz. Ofl- 
cj. niemiecki zaczął mnie wy­
pytywać za pośrednictwem tłu 
mt-zza, czy dawno zamieszkuję 
w tvm rejonie, czym się zajmu­
ję, jaki jest mój stan materia! 
ny.

Odpowiedziałem mu, że 
t~' kam w futorze w okolicy 
„Kozich Gór" od roku 1007 i 
pracuję w swoim gospodar­
stwie. O swym stanie material­
nym powiedziałem, że bywa mi 
trudno, ponieważ sam jestem 
sędziwym starcem, a synowie 
są na wojnie.

Po krótkiej rozmowie na ten 
temat oficer oświadczył mi, te 
według posiadanych przez ge 
stapo wiadomości funkcjona­
riusze Lud. Kom. Spr. Wewn. 
rozstrzelali w roku 1940 pol­
skich oficerów w lesie Katyń­
skim na odcinku „Kozich Gór", 
i zapytał mnie. Jakie mogę zło­
żyć w tej sprawie zeznania.

Odpowiedziałem mu, te w o- 
f51» nigdy nie słyszałem, toby 

udowy komisariat Spraw We 
wnętrznych dokonywał roz­
strzeliwań w „Kozich Górach”, 
zresztą, jak wytłumaczyłem 
oficerowi, jest to chyba niemo 
<liwo, ponieważ „Kozia Góry’’

— to miejsce -upełnie otwar­
te, ludne i, gi r tam rezstrze 
liwano, to wiedziałaby o tym 
cała ludność pobliskich wsi.

Oficer odpowiedział mi, że 
mimo to muszę złożyć takie ze 
znanie, ponieważ jest to rzeko­
mo fakt Za to zeznanie obieca 
no mi wielkie wynagrodzenie.

Oświadczyłem znowu ofice­
rowi, że o rozstrzeliwaniach 
nic nie wiem i że nie mogło się 
to zdarzyć przed wojną w na­
szej miejscowości. Mimo to o- 
ficer stanowczo domagał się, 
abym złożył fałszywe zeznania.

Po pierwszej rozmowie, o 
której już zeznałem, wezwano 
mnie powtórnie do gestano do­
piero w lutym 1943 r. W tym 
czasie wiedziałem już o tym, 
że do gestapo wzywano rów­
nież innych mieszkańców oko­
licznych wsi, i że od nich doma 
gano się również takich zeznań 
jak ode mnio.

W gestapo ten sam oficer 1 
tłumacz, którzy mnie badali za 
pierwszym razem, zażądali zno 
wu, abym złożył zeznania, że 
byłem naocznym świadkiem roz 
strzeliwań oficerów polskich 
dokonanych rzekomo przez Lu 
dowy Komisariat Sprnw We­
wnętrznych w roku 1940.

Oświadczyłem ponownie ofi­
cerowi gestapo, że jest to kłam 
stw», ponieważ przed wojną 
nic nie słyszałem o żadnych roz 
strzeliwaniach i że fałszywych 
zeznań składać nie będę. Ale 
tłumacz nawet mnie nie wysłu 
chał. Wziął ze stołu napisany 
odręcznie dokument i przeczy­
tał go. Było w nim powiedzia­
ne, że ja, Kisielew, mieszkaniec 
futoru położonego w pobliżu 
„Kozich Gór”, widziałem na 

własne oczy, jak w roku 1940 
funkcjonariusze Ludowego Ko 
misariatu Spraw Wewnętrz­
nych rozstrzeliwali oficerów 
polskich.

Po przeczytaniu tego doku­
mentu tłumacz zaproponował 
mi, abym to podpisał. Odmó­
wiłem. Wtedy tłumacz zaczął 
mnie przymuszać wymyślaniem 
i pogróżkami. W końcu oświad 
erył: „albo natychmiast pod- 
p’śzede, albo was zabijemy. 
Wybierajcie”.

Uląkłszy sie pogróżek, pedpi 
sałem ten dokument, przypusz 
czając, że na tym sprawa srę 
zakończy”.

Później, kiedy Niemcy zorga 
nicowali zwiedzanie grobów ka 
tyńekich nrzez rozmaite „dele­
gacjo”, Kislelewa zmuszono, 
aby wystąpił przed przybyłą 
„polska delegacją”.

Kisielew, który zapomniał 
treści podpisanego w gestapo 
protokółu, zaplatał się i w 
końcu odmówił zeznawanin. 
Wtedy gestano aresztowało Ki 
sinłewa I, bfjąc go nielitościwie 
w przeciągu nółtora mlosiąen. 
znowu wymusiło na nim zgodę 
na ..publiczne wystąpienie”.

Kisielew zeznał o tym: „Nie 
wytrzymawszy bioiu i katów*.

nia, wyraziłem zgodę na wy­
stąpienie publiczne ze zmyślo­
nym opowiadaniem o rozstrzo 
laniu p-'aków przez bolszewi­
ków. 7 dniono mnie wówczas 
z wlęz.c iia pod warunkiem, te 
na pierwsze żądanie Niemców 
wystąpię przed „delegacjami” 
w lesie katyńskim...

Za każdym razem, zanim pro 
wadzono mn'e do lasu do roz 
kopanych grobów, tłumacz 
przychodził do mnie do domu, 
wywoływał na dwór, odprewa 
dzał na stronę, żeby nikt nie 
słyszał, i w ciągu pół godziny 
zmuszał -uczyć się na pamięć 
wszystkiego, co będę musisł mó 
wić o rzekomym rozstrzelaniu 
oficerów rolskich w roku 1940 
przez T udowy Komisariat 
Spraw Wewnętrznych.

Przypommam sobie, że tłu­
macz mówił m! mniej więcej 
tak: „M:nszkam w futorze w 
reionie „Kozich Gór” niedaleko 
willi Ludowego Komi'ariatu 
Spraw Wewnętrznych. Na wio- 
snę roku 1940 w'działem, jak 
zwożono do lasu Polaków i w 
nocy tam ich rozstrzeliwano".

Pod przymusem musiałem o- 
świadczyć dosłownie, że było to 
„dokonane przez Ludowy Korni 
aariat Spraw Wewnętrznych”.

Gdy nauczyłem się tego, co 
mi mówił tłumacz, odptowa- 
dzał mnie do lasu do rozkopa 
nych grobów i zmuszał powta­
rzać to wszystko w obecności 
przybyłych „delegacji”. Opo­
wiadania moje były surowo kon 
trolowane i podpowiadał’, mi jo 
tłumacze gestapo.

Pewnego razu. kiedy wystą­
piłem przed jakoś delegaetą, 
zadano mi pytanie: ..Czy wi­
działem osobiście tvch Pola­
ków przed rozstrzelaniem Ich 
przez bolszewików". Nie by­
łem do takiego pytania przygo 
towanv 1 odpowiedziałem, jak 
to było w rzeczywistości, czyłi, 
że widziałem jeńców wojen­
nych — Polaków przed rozpo­

częciem sie wojny, ponieważ 
pracowali na drogach. Wtedy 
tłumacz brutalnie odciągnął 
mnie na stronę i przepędził do 
domu.

Proszę ml wierzyć, że przez 
cały czas dręczyło mnie sumie 
nie. ponieważ wiedziałem, że 
w rzeczywistości oficerów pol­
skich rozstrzelali Niemcy w 
roku 1941, ale nie miałem In­
nego wyjścia, bo ustawicznie 
żyłem pod groźbą ponownego 
aresztu i katuszy".

Zeznania Ktąlelewa P. o je­
go wezwaniu do gestapo, o a- 
reaztowaniu, iakle potem na­
stąpiło. i pobiciu potwierdza 
zamieszkała wrsz z nim jego 
żona Kislelewa Aksinja, urodź, 
w 1870 r„ syn Kisielew Wasi- 
lii. urodź, w 1911 r.. i synowa 
Maria, urodź, w 1918 r„ jak 
również ma (ster drogowy Sier 
giejew TlmofieJ Iwanowic?, 
urodź, w 1901 r., który odnąj- 
mował u Klsielewa pokój w 
futorze.

Obrażenia cielesne, zadane 
Kisielewowi w gestapo (uszko 
dzenle ramienia, znaczna utrą 
ta słuchu), potwierdza akt ba­
dania lekarskiego.

W poszukiwaniu „świad­
ków" Niemcy zainteresowali 
sie następnie robotnikami sta­
cji kolejowe! Gniezdowo. któ­
ra znaidtiie się w odległości 
dwóch i pól kilometra od „Ko­
zich Gór".

Na te stacje wiosna roku 
1940 przybywali jeńcy wojen­
ni — Polacy, toteż Niemcy 
chciell widocznie otzzymać od 
powlednie zeznania kolejarzy. 
W tym celu wiosną roku 1943 
Niemcy wezwali do gestapo by 
łego zawiadowcę stacji Gniez­
dowo — Iwanowa S.. dyżurne 
go stacji Sawwatlejewa L. i !n 
nych, by wydobyć od nich po 
trzebne im zeznania przy po­
mocy perswazji, pogróżek i tor 
tur.

Obróbka grobów katyńskich
Obok poszuklweń „świad­

ków" przystąpili Niemcy do od 
powlednriej obróbki grobów w 
lesie katyńskim: do usunięcia 
z odzieży zamordowanych 
przez nich jeńców wojennych 
— Polaków wszelkich doku­
mentów. oznaczonych data nóż 
nlejszą. niż kwiecień 1940 r„ 
tan. po terminie, w którym 
zgodnie z niemiecką wersie 
prowokacyjna Polacy zostali 
rozstrzelani przez bolszewi­
ków; do usunięcia wszelkich 
dowodów rzeczowych, które 
mogłyby te prowokacyjna wer 
sie obalić.

Dochodzenie, przeprowadzo­
ne przez komisje specjalna, 
wykazało, że w tym celu Niem 
cv posługiwali sie jeńcami Ro 
elanami w liczbie do 500 osób, 
speclalnle dobranymi z obozu 
jeńców wojennych nr 128.

Komisja specjalna rozporzą­
dza licznymi zeznaniami świad 
ków w teł snrawie.

Na szczególna uwagę spo­
śród zeznań tvch zasługują ze­
znania personelu lekarskiego 
wymienionego obozu.

Lekarz Czyżów A., który pra 
co wał w obozie nr 128 w okre­
sie okupacii niemieckiej Smo­
leńska. zeznał:

....Mniej wiecel na początku 
marca 1943 r. ze Smoleńskie­
go oboju jeńców wojennych 
nr 128 spośród jeńców silniej­
szych pod względem fizycznym 
wyznaczono kilka grup w licz­
bie ogólnej około 500 ludzi 
Miano ich Jakoby posłać do ry 
cia okopów. Z jeńców tych 
nikt iuż do obozu nie wrócił"

Lekarz Chmyrow W., który 
pracował podczas ckunacil nie 
mieckiei w tym samym obozie, 
zeznał:

„Wiem, że mniel wiecel w 
dniglel połowie lptego, albo 
na początku marca 1943 r., wy 
słano z naszego obozu w nie­
wiadomym mi kierunku około 
500 leńców — czerwonoarmi­
stów. Jeńców tych wysłano la 
koby do rycia okopów, przy 
czym dobierano ludzi fizycz­
nie zdrowych".

Identyczne zeznania złożyli: 
pielęgniarka Lenkowska O., 
pielęgniarka Timoflejewa A., 
świadkowie Orłowa P„ Dobro 
sierdowa E. 1 Koczetkow W.

Dokąd w rzeczywistości skie 
rowano 500 radzieckich jeń­
ców wojennych z obozu nr 128
— wynika z zeznań świadka 
Moskowsklej.

Obywatelka Moskowska A- 
leksandra Michajłowna. która 
mieszkała na przedmieściu 
Smoleńska opowiedziała, że w 
marcu 1943 r. przed pójściem 
do pracy weszła po drzewo do 
swolei szopy, znaiduiącej sie 
na podwórzu nad brzegiem 
Dniepru i zastała tam niezna- 
iomego człowieka, który oka­
zał sie rosyjskim jeńcem wo­
jennym.

Moskowska A. zeznała:
.„..Z rozmowy z nim dowie­

działam się rzeczy następują­
cej:

Nazwisko — Jegorow, imię
— Mikołaj, lenlngradczyk. Od 
końca roku 1941 trzymany był 
przez cały czas w niemieckim 
obozie jeńców wojennych nr 
120 w Smoleńsku. Na począt­
ku marca 1943 r. został on z 
partia jeńców wojennych, li­
czącą kilkaset osób, wysiany z 
obozu do lasu katyńskiego. 
Tam kazano im. w tej liczbie 
również Jegorowowi, rozkopy 
wać groby, w których znajdo­
wały sic trupy w mundurach 
polskich oficerów, wyciągać 
tę trupv z dołów i wyjmować 
z Ich kieszeni dokumenty, li­
sty. fotografie 1 wszystkie in­
ne rzeczy. Niemcy wydali su­
rowy rozkaz, aby w kiesze­
niach trupów nic nie zostawia 
no. Dwóch jeńców rozstrzela­
no za to. że po zrewidowaniu 
przez nich trupów oficer nie­
miecki znalazł przy tych tru­
pach iak’eś papiery.

Rzeczy, dokumenty i listy, 
wyjmowane z odzieży, która 
była na trunneh. przeglądali 
oficerowie niemieccy. Po tym 
oficerowie kazali leńcom część 
papierów wkładać z powrotem 
do kieszeni trupów. pozostała

zaś rzucali na stos wyjętych w 
ten sposób rzeczy i dokumen­
tów. które potem palono.

Prócz tego Niemcy kazali 
wkładać do kieszeni trupów o- 
ficerów polskich jakieś papie­
ry, które wyciągali z przywie 
tlonych ze sobą akrzynek. czy 
waliz (dokładnie nie pamię­
tam)".

Wszyscy ieńcy woiennl prze 
bywali na terenie lasu katyń­
skiego w strasznych warun­
kach. pod gołym niebem i pod 
wzmocnioną strażą...

Na początku kwietnia l943 r. 
wszystkie roboty, przewidziane 
przez Niemców, zostały, jak wi­
dać. zakończone, przez 3 dni bo 
wiem nikogo z jeńców nie zmu 
szano do pracy...

Nagle wśród nocy wszystkich 
ich bez wyjątku zbudzono i do­
kądś poprowadzono. Straż 
wzmocniono. Jegorowowi wy­
dało to się podejrzane, zaczął 
więc ł > szczególną uwagą obser 
wować wszystko, co się dzieje. 
Szli Jakie 3 — 4 godziny w nie 
wiadomym kierunku, zatrzy­
mali się w lesie, na jakiejś po 
lanie przed dołem. Ujrzał, jak 
grupę Jeńców odłączono od 
ogólnej masy, popędzono w kie 
runku dołu, a następnie zaczę­
to rozstrzeliwać.

Wywołało to wśród jeńców 
wzburzenie. Wszczął się wśród 
nich hałas, tłum zafalował. Opo 
dal Jegorowa kilku jeńców rzu 
ciło się na straż, inni strażnicy 
pobiegli w tym kierunku. Jego­
row skorzystał z tego momentu 
zamieszania i rzucił 3ię do u- 
cieczki w mrok lasu. Z tyłu sły 
szal krzyki i strzały".

Tenże Jegorow opowiedział 
Moskowskiej, że część jfeńców 
wojennych, którzy pracowali w 
lesie katyńskim, poza wykopy­
waniem zwłok, zajmowała się 
również zwożeniem do lasu ka­
tyńskiego trupów z innch 
miejsc. Przywiezione trupy 
wrzucano do dołów razem z wy 
kopanymi uprzednio tropami.

Fakt zwózki do mogił katyń­
skich wielkiej ilości zwłok 
ęsób. rozstrzelanych przez 
Niemców w innych miejscach, 
potwierdzają również zeznania 
inżyniera p mechanika Socha­
czewa P.

Suchaczew P„ urodzony w r. 
1912 Inżynier mechanik organi­
zacji „Rosgławchleb", który 
pod okupacją niemiecką praco­
wał Jako maszynista w smoleń­
skim młynie miejskim, złożył 
8 października 1943 r. podanie, 
w którym prosi o przesłuchanie 
go-

Wezwany przez komisję spe 
cjalną zeznał:

„.Pewnego razu w drugiej 
połowie marca 1943 r. nawią­
załem w młynie rozmowę z szo 
ferem niemieckim, który trochę 
władał językiem rosyjskim. 
Gdy się dowiedz’ałem, t<: wie­
zie on do wsi Sawienki mąkę 
dla oddziału wojskowego i na­
zajutrz wraca do Smoleńska, 
poprosiłem go, by zabrał mnie 
ze sobą, chciałem bowiem ku­
pić na wsi tłuszczu. Miałem 
przy tym na względzie, że ja- 
dąe samochodem nieni'eckim 
nie będę narażony na to, iż za 
trzyma mnie posterunek. Nie­
miecki szofer zgodził się na to 
za opłntą. Tegoż dnia wyjecha­
liśmy między dziewiątą n dzfe 
ąiątą na szosę Smoleńsk—Wi­
tebsk. Było nas w samochodzie 
dwóch — ja i Niemiec—szofer. 
Noc była widna j księżycowa, 
Jednakże mgła, jaka się słnła 
wzdłuż drogi, zmniejszała nie­
co widzialność. Nn jakimś 22—

23 kilometrze od Smoleńska 
obok zburzonego mostku na szo 
sio zrobiono objazd o dość stro 
mym spadku. Zjeżdżaliśmy już 
z szosy objazdem, gdy nagle na 
przeciw nas wynurzył się z 
mgły samochód ciężarowy. Czy 
to dlatego, że hamulce naszego 
wozu n’e działały sprawnie, ezy 
też może Bzofcr nic miał wpr* 
wy, nie zdołaliśmy zahamować 
naszej ciężarówki, n że objazd 
był dość wąski, zderzyliśmy się 
z jndąeym nnprzcciw nae sa­
mochodem. Zderzenie nie było 
silne, ponieważ szofer Jadące- 
go naprzeciw snmochodu zdą­
żył skierować samochód w hr<, 
wobec czcro samochody zderzy 
ly się tylko bokami. Jednakże 
jadący naprzeciw samochód 
wpadł prawym kołem do ro­
wu, zwalił się Jednym Imkient 
na skarpę. Nasz samochód stał 
nn kołach. Ja i szofer wysko­
czyliśmy natychmiast z kabiny 
i podeszliśmy do wywróconej 
cięźarówk'. Uderzył mnie silny 
trufli zapach, unoszący s’ę, Jak 
widać z samoehodu. Gdy pode 
szliśmy bliżej, zahaczyłem. że 
ciężarówka wiozła łndure*, 
pokryty zwlerzehu brezentom, 
nrzcwlnzanym sznurami. Od 
uderzenia sznury pękły i cz-ść 
łndp”kn wywnliłn się nn sknT 
nę. Był to straszny ładunek. 
Były to trupy łudzi, odzianych 
w mundury wojskowe.

Koła samochodu znajdowało 
się — o ile pamiętam — Jak'eh 
8—7 łudzi, w tym Jeden szofer 
Niemce, dwóch Niemców tizbro 
Jonroh w automaty, narastali 
zn< byli to jeńcy rosyjscy, md 
will bowiem po rosyjsku I byli 
odnowiednio ubrani.

Niemcy s wyzwiskami rzuci 
li się na mojego szofera, potem 
popróbowali postawić samo­
chód na kołach. I’o dwóch —• 
trzech minutach do miejsc* 
wypadku podłochnły leszcza 
dwie ciężarówki i zatrzymały 
się. Z samochodów tych wysi* 
dłn grupa Niemców | Jeńców ro 
syjskieh. ogółem Jakie 10 osób. 
Podeszli do nas I wsnólnemi tr 
łnnii zaczęliśmy podnosić sa­
mochód. Korzysta ląc ze sposob 
nośel snytnlcm po cichu ledno 
go z Jońców rosyliddch: .Co to 
ma bvć?” ton odpowiedział ml 
również cicho: „ile to ’u* no 
cv wo»'my trupy do lasu katyft 
sklego".

Przewróconej cłężnrówk’ Je- 
tłrezą nie podniesiono, kiedy do 
mnie i do mego szofera pod­
szedł podoficer niemiecki i tał 
kazał nam natychmiast <eehn| 
dniej. Ponieważ •nmoehód nesż 
żadnych poważ.nlejszwh uszko 
dzeń nie doznał. s»nfer skloro 
wał go nieco w bok. wypraw* 
dz!ł na sznsę { pojechnllśmy ffa 
lej.

Kiedy mijaliśmy dwa krrto 
brezentem samochody, litóya 
nadjechały później, tak samo 
noczpłom okropny trupi ra­
pa oh”.

Zeznnnin Snehnezcwa tnnldu 
tą potwierdz-nlo w zoznan'aeh 
Jegorowa Włodzimierza AHł- 
nasiewicza < innvch 4w’ndków.

Z tozntiń trch można wnios­
kować w sposób niennsuwolący 
żadnych wntnliwości. że Nmm 
cy rozstrzeliwali Polaków i w 
innych miejscach. Zwoż.ne tru 
py Ich dp lasn kntrńekicm, 
mieli oni na względzie potrój­
ny cel: Po p1ęrw«ze. mtrzeń 
ślady własnych zbrodni • no 
drugie, jtwal'3 swoje zbrodnią 
na wł"d-o rerMoekfe, nn irzodo 
— zwiokszrć liczbę „bnlszewle 
kich ofiar" w grobach la-sti 
katyńskiego.

»Wycleczki« na groby katyńskie
W kwietniu 1943 roku oku­

panci niemieccy, ukończyw­
szy wszystkie prace przygo­
towawcze na grobach w lesie 
katyńskim, przystąpili do sze 
roko zakrojonej agitacji pra­
sowej i radiowej, usiłując 
przypisać władzy radzieckiej 
bestia'skie zbrodnie, Jakie 
sami popełnili wobec Jeńców 
wojennych — Po’aków. Jed­
ną z metod tej prowelcacyj 
nej agitacji było organizowa­
ne prz« Niemców ewledz*- 
nle grobów katyńskich przez 
mieszkańców Smoleńska i je­
go okolic oraz przez dele­

gacje** z krajów okupowa­
nych przez najeźdźców nie­
mieckich łub znajdujących 
się w lennej od nich zależno­
ści.

Komisja speełnlna przesłu­
chała szereg świadków, którzy 
brali udział w „wycieczkach” 
na groby katyńskie.

Świadek Zubków K., le­
karz — anatomo-potoloe. któ 
ry pracował w Smoleńsku 
jako ekspert sądowo—lekar­
ski, zeznał w komisji specjal­
nej:

fpnł<oń<wetde n» ytr-



Przed wycofaniem efę Ml 
Smoleńska niemieckie władze 
okupacyjne zaczęły ipiesznie 
zacierać tlady swych zbrodni. 
Willa, którą zajmował „sztab 
937 batalionu roboczego*1, zo­
stała doszczętnie spalona. Tro 
je dziewcząt — Alekslejewą, 
Michajłowa 1 Kochanowską 
Niemcy poszukiwali we wsi Bo 
rok, żeby je uprowadzić z sobą 
a może uśmiercić. Poszukiwali 
również Niemcy swego głów­
nego .„świadka'1 Klsielewa, ale 
ten zdążył się ukryć wraz z ro 
dzihą. Niemcy spalili jego 
dom.

Tuż przed wycofaniem złą ze 
Smoleńska faszystowscy oku­
panci niemieccy poszukiwał! 
profesorów Bazylewskiego 1 Je 
firnowa. Obydwu im udRło afę 
uniknąć uprowadzenia lub 
śmierci jedynie dla lego, te się 
zawczasu ukryli.

Jednakże nie udało się fa­
szystowskim najeźdźcom nie­
mieckim zatrzeć śladów i u- 
kryć swych zbrodni.

Dokonana ekspertyza ządo- 
wo - lekarska ekshumowanych 
zwłok dowodzi niezbicie, te 
rozstrzelania jeńców wojen­
nych — Polaków dokonali sa­
mi Niemcy.

Następnie komunikat przy­
tacza akt ekspertyzy aadowo-le 
karskiej i orzeczenie komisji 
biegłych sądowo - lekarskich 
z dnia 24. 1. 1944.

Wnioski ogólne

O pełne bezpieczeństwo na jezdni

Kierowcy i przechodnie muszą 
przestrzegać przepisów ruchu drogowego

Orzeczenie

n» tychże zwłokach nr 48:
Kwit * dnia 18 maja 1941 r. 

wydany prze* obóx nr 1-on, 
na otrzymane od Araszkiewi- 
cz* pieniądze w sumie 102 rb.

na zwłokach nr 101:
Kwit z dnia 19 maja 1941 r. 

wydany przez obóz nr 1-on, 
na otrzymane od E. LeWandow

podpułkownik Arnec I jego 
współpracownicy •berlejinant 
Rest, lejtnant Hott;

4) W związku z pogorsze­
niem ale dla Niemiec na po­
czątku r. 1943 ogólnej sytua­
cji wojennej 1 politycznej, nie 
mieckie władze okupacyjne, 
przedsięwzięły w celach pro­
wokacyjnych szereg środków 
zmierzających do przypisania 
Ich własnych zbrodni orga­
nom władzy radzieckiej a ta­
kim wyrachowaniem, aby skłó 
cić Rosjau z Polakami;

5) w tym celu:
a) Niemieccy najeźdźcy ta 

zzystowacy za pomocą pers­
wazji, usiłowań przekup­
stwa. gróźb i barbarzyńskie 
go znęcania ale, starali tlą 
znaleźć „świadków" spośród 
obywateli radzieckich, od 
których starali sic wydobyć 
fałszywe zeznania o tym, ie 
jeńcy wojenni — Polacy zo­
stali rzekomo rozstrzelani 
przez organa władzy radtlee 
klej na wiosną 1040 r.t

b) Niemieckie władze oku­
pacyjne wiosną 1911 r. zwo­
ziły i z innych miejsc zwło­
ki rozstrzelanych przez nich

skiego pieniądze w sumie 175 
rb.

na zwłokach nr 58:
Nie wysłana kartka poczto­

wa po polsku, adresowana: 
Warszawa, Bagatela 15 m. 47, 
Irena Kuczyńska. Datowana 
20 czerwca 1941 r. nadawca 
Stanisław Kuczyński.

Orzeczenie zamieszcza wy­
nik! ekshumacji i szczegóło­
wych badań, przeprowadzo­
nych w czasie od 19 do 23 
stycznia 1944 roku.

Komisja biegłych sądowo - 
lekarskich na podstawie da­
nych i wyników badań stwier 
dm, *e rozstrzelanie jeńców 
nastąpiło między wrześniem a 
grudniem 1941 r. Komisja 
stwierdza równocześnie całko

świadczenia handlarki była u- 
zasadniona — Komenda Woje­
wódzka MO zakomunikowała 
nam, że;

„—sprawa po uzupełnieniu 
śledztwa została skierowa­
na de prokuratora powiato­
wego w Słupsku.'*
Okazało się więc, że skarga 

czytelników jest słuszna, na­
tomiast stosunek pracowni­
ków Prezydium PRN w Słup­
sku do skarg i zażaleń ludno­
ści jest niesłuszny.

Nie jest to pierwszy tego ro 
dzalu sygnał, świadczący, te 
w słupskim PlłN-ię znajdują 
się ludzie biurokratycznie i 
lekceważąco odnoszący się do 
słusznych zażaleń ludności 
Oczekujemy więc od Prezy­
dium WRN, że pouczy Prezy­
dium PRN w Błupaku jakie 
wnioski należy wyciągnąć w 
stosunku do tego rodzaju pra 
cownlków.

Ze wszystkich materiałów 
znajdujących się w posiada­
niu konilsji specjalnej, miano­
wicie — zeznań przeszło 100 
przesłuchanych przez komisję 
świadków, danych ekspertyzy 
sądowo - lekarskiej, dokumen­
tów i dowodów rzeczowych, 
wydobytych z grobów lasu ka 
tyńskiego, wypływają nieod­
parcie następujące wnioski:

1) Jeńcy wojenni — Polacy, 
którzy przebywali w trzech o- 
boaaoh na zachód od Smoleń­
ska i zatrudnieni byli przed 
rozpoczęciem się wojny na ro­
botach drogowych, znajdowa­
li clę tam również I po wtarg­
nięciu okupantów niemieckich 
do Smoleńska — de września 
1941 r. włącznie;

2) W losie katyńskim na Je­
sieni 1941 r. niemieckie Wła­
dze okupacyjne dokonywały 
masowych rozstrzeliwań jeń­
ców wojennych — Polaków z 
wylej wymienionych obozów:

3) Masowych rozstrzeliwań 
jeńców wojennych — Polaków 
w lesle katyńskim dokonywał 
niemiecki urząd wojenny, n- 
krywający się pod umowną 
nazwą „sztab 537 batalionu ro­
boczego" na czele którego stał

I pijany przechodzeń — to naj 
liczniejsi sprawcy wypadków 
i katastrof.

Pożądane byłyby również 
lotne kontrole komisji drogo 
wej w celu „wyłowienia" I 9<i 
rowego ukarania kierowców 
przekraczających dozwoloną 
szybkość — I lekceważących so 
bie inne przepisy ruchu koło 
wego.

witą identyczność metody roz- 
strzoliwonic jeńców wojen­
nych «— Polaków | sposobu 
rozstraeliwanta radzieckiej lud 
noścl cywilnej i radzieckich 
jeńców wojennych, które to 
sposoby niemieckie władze fa­
szystowskie szeroko stosowały 
na przejściowo okupowanym 
terytorium ZSRR. m. in. w 
miastach — Smoiońsk, Orzeł, 
Charków, Krasnodar, Woro­
neż.

Jeńców wojennych — Pola­
ków t wrzucali je do rozko­
panych grobów lasu katyń­
skiego. mając na eolu zatar­
cie śladów własnych zbrodni 
i zwiększenie liczby ..ofiar 
bestialskich zbrodni bolsze­
wickich** w losie katyńskim;

el Przygotowując się do 
swej prowokacji, niemieckie 
władze okupacyjne do robót 
uwiązanych z rozkopaniem 
grobów w łosie katvń«klm, 
wydobyciem stamtąd kom- 
promitniących je dokumen­
tów i dowodów rzeczowych, 
wykorzystali około 5**# jeń­
ców wojennych — Rosjan, 
którzy po wykonaniu tych 
robót zostali przez Niemców 
rostrzelani;
S) Dane ekspertyzy sądowo- 

lekarnktej ustalał* w sposób 
nie budzący żadnych wątpli­
wości, że:

a) Egzekucje odbyty się 
na Jesieni 1941 r„

b| Oprawcy niemieccy, roz 
atnellwnjr-e jeńców wojen­
nych Polaków ato-owali ten 
sam sposób, tj. wystrzał a 
pistoletu w tył czaszki, któ­
ry stosowali przy masowych 
morderstwach obywateli ra­
dzieckich w Innych mia­
stach. lak nn. w Orle. Wora 
nożu. Krasnodarze i w tym­
że Smoleńsku.
7) Wnioski, wypływające z 

zeznań świadków i eksperty­
zy sądowo - lekarskiej, te jeń­
cy wojenni — Polacy rozstrze­
lani zostali przez Niemców na 
Jesieni 1941 r. znajdują całko­
wito ł>n«w'<Tń'»n'e w dowo-

Jak Już donosiliśmy, władze 
MO. współdziałając z organa­
mi kontrolnymi Wydziału Ko­
munikacyjnego Prezydium 
MRN w Koszalinie wypowie­
działy ostrą walkę chuligań­
stwu na Jezdni.

Jak bardzo potrzebna Jest 
zdecydowana walka o ścisłe 
przestrzeganie przepisów ru­
chu kołowego, świadczy fakt, 
że w Koszalinie w dalszym 
ciągu zdarzają się wypadki spo 
wodowane nieostrożną jazdą — 
często na skutek pijaństwa 
kierowców. Np. ostatnio, trak­
torzysta Edward Barantak z 
PGR Bobrowo, podczns jazdy 
traktorem po ulicach miasta w 
stanie nietrzeźwym, stracił 
panowanie nad kierownicą i 
spowodował poważno uszkodzę 
nie maszyny.

W październiku ub. roku 
Prezydium MRN postanowiło 
zamknąć klika ulic, szczegól­
nie nleliezpiecznych dla ruchu 
kołowego. Niezależnie od tego 
■zastosowano szereg Innych 
środków, m. in. na odcinku 
ul. Zwycięstwa — od Rynku 
do wylotu ul. Jana z Kolna — 
zakazano zatrzymywania po 
Jazdrtw oraz wymijania, stawia 
Jąc tam odpowiednie znaki dro 
gówe. Mimo to, wielu kierow­
ców właśnie na tym nlebezple 
cznym odcinku popisuje się 
„kawalerską Jazdą", która nie 
jednokrotnie kończy się nlesz 
częśliwytnl wypadkami. Tylko 
nieliczni kterowcy przestrzega 
Ją przepisu nleprzekraczanla 
w mieście szybkości 30 km/ 
godz.

W wielu wypadkach winę 
ponoszą również przechodnie, 
którzy lekceważąc przepisy 
ruchu drogowego, narażają 
siebie i innych na kalectwo, a 
nawet śmierć. Szczególnie du­
żo kłopotu sprawiają kierow­
com uczniowie azkrtł keerallA 
sklch. Kierownictwa żzkół 
wraz t organizacjami młodzie 
żowynti winny prwprowedwć

wśród młodzieży pogadanki 
uświadamiające o zasadach ru 
chu pieszego 1 o konieczno­
ści przestrzegania tych zasad.

W walce z chuligaństwem 
na jezdni winno wziąć udział 
cale społeczeństwo. Poważnym 
czynnikiem, który niewątpli­
wie wpłynie na bezpieczeństwo 
ruchu kołowego 1 pieszego w 
naszym mieście jest walka z 
pijaństwem. Pijani kierowcy

Jak PRN w Słupsku załatwia 
skargi i zażalenia ludności

Komunikat Komisji Specjalnej
do ustalenia i zbadania okoliczności rozstrzelania przez 
niemieckich najeźdźców faszystowskich w Iesie katyńskim 

jeńców wojennych — oficerów polskich

Kilku mieszkańców Stupska 
zwróciło się do redakcji za 
skargą na ob. P. Twardow­
ską z gromady Ryczewo (paw. 
Słupsk), który sprzedała lm 
odtłuszczone mleko jako peł- 
notłuste po 1,00 zł za litr.

Redakcja zwróciła się do 
Wydziału Handlu przy Pre­
zydium PRN w Słupsku x proś 
bą o zbadanie tej sprawy i w 
razie udowodnienia fałszowa­
nia mleka — o zastosowanie 
sankcji karnych.

Po « tygodniach Wydział 
Handlu PRN pisze:

„-.Przesłuchana w dniu 31.
I. rb. ob. Twardowska 
stwierdza, że stawiane jej 
zarzuty ule aą zgodne a 
prawdą".
Tak naiwnego a jednocześ­

nie tak formallstycznego „wy­
jaśnienia" dotychczas nie o- 
traymaliśmy. Otóż osoba obwi 
nione o fałszowanie mleka 
„stwierdza", że „zarzut ten 
jest niezgodny s prawdą" i... 
Wydział Handlu uwierzył Jej 
nie przyglądając się bliżej 
„mlecznemu barowi" ob. Twer 
dowakiej.

Redakcje Jednak nie uwie­
rzyła Twardowskiej I zwró­
ciła się t tą sprawą do Ko­
mendy Wojewódzkiej MO. 
Nieufność w stosunku de o*

dach rzeczowych 1 datrumen- 
tach. wydobytych s grobów ka 
tyńskleli;

9) Rozstrzcliwująe Jeńców 
wojennych — Polaków w Iesie 
katyńskim, niemieccy najeźdź­
cy faszystowscy konsekwent­
nie realizowali awah nnlity kg 
eksterminacji narodów sło­
wiańskich,
przewodniczący komisji spe- 
clalnel. członek nadzwyczaj­
ne) komlsll nnftstwoweł. czło­

nek Akademii Nauk
N. Burdenko

Członkowie: członek natłzwy* 
cza.lnoi kotr.Ml państwowej, 

członek Akademii Nauk
Aleksy Tołstoj

Członek nadzwyczajne! kom!* 
»!1 tmństwowcł 

Metropolita Mikołaj
Przewodniczący Komitetu 

Wszcchsłowlnńskfego 
generoł-lr-ltnant
A. Gundorow

Przewodniczący Komitetu Wy- 
konawczetto Związki: Towa­
rzystw Czerwonego Krzyż* i 

Czerwonym Pń'k-'eżyca
S. Kołesnlkow

Ludowy komisarz oświaty
RFSRR r-io^k Akademii

W. Potiomkte
szef służby sanitąrnel Armii 
Czerwone!, jtenerał-nułkoyndk 

E. Smirnow
Przewodniczący Smoleńskiem 
obwodowego komitetu wyko* 

newezeed
R. Mielników

Smoleńsk 24 stretnia 1944 r.

Organizowane przez Ni*m- 
fców „wycieczki" nie osiągały 
zamierzonego celu. Kto był na 
grobach dochodził do przeko­
nania, że ma przed sobą ordy­
narną, jawną pro ,kację fanzy 
stów niemieckich. Przeto wła­
dze niemieckie przesiębrały 
grodki, żeby zmusić do mil­
czenia ludzi powątpiewających.

Komisja specjalna rozporzą­
dza zeznaniami całego szeregu 
świadków, którzy opowiadali 
o tym, Jak prześladowały wła­
dze niemieckie tych, którzy po 
wątpiewaii albo nie wierzyli 
w prowokację. Zwalniano ich 
ze służby, aresztowano, grożo­
no rozstrzelaniem. Komisja 
ustaliła dwa wypadki rozetrze 
lania ludni, którzy nie umieli 
„trzymać JęzyH za zębami”. 
Tak rozprawiono s>ę z byłym 
©olldanem niemieckim. Zagai 
nowsm i Jegorowern. który 
pracował przy rozkopywaniu 
grobów w Iesie katyńskim.

Zeznania o prześladowaniu 
przez Nirmców ludzi, którzy 
wypowiadali swe wątpliwości 
po zwiedwriu grobów w le­
sle katyńskim, złożyli: pogłu- 
gacżka apteki nr 1 w Smoleń­
sku M. Zubarewa, pomocnica 
lekarza sanitarnego rejono­
wego wydziału zdrowia dziel­
nicy stalinowskiej Smoleńska 
W. Kozłowa j inni.

(DokoAeuenie ze *łr. 4-aj)
„Odzież trupów, zwłaszcza 

płaszcze, buty i pasy zacho­
wały się dość dobrze. Części 
metalowe odzieży — klamry 
pasów, guziki, haftki, podku­
cia butów itp. były pokryte 
niezbyt wyrazistym nalotem 
żdzy, w pewnych wypadkach 
Zaś zachowały miejscami po­
łysk metalu. Dostępne dla o- 
ględzln tkanki ciała trupów 
*- twarzy, szyk rąk miały 
przeważnie brudno-zlrionka- 
wy odcień, w poszczególnych 
Wypadkach zaś — brudno- 
b-’’natny, zupełnego Jednak 
to*':ładu tkanki, gnicia nie 
by'o. W poszczególnych wy- 
p"dk»ch widoczno bv’v 
żonę ścięgna białawej barwy 
1 części mięśni. Kiedy byłem 
obecny przy rozkopywaniu 
grobów, na dnie wielkiego 
dołu pracowali ludzie, którzy 
porządkowali | wydobywali 
zwłoki. Posługiwali się przy 
tym łopatami i innymi narze 
dziami. brali również zwłok! 
rękami, wlekli je za ręce, za 
nogi j odzież z miejsca na

miejsce. W ani Jednym wy­
padku nie zauważyłem, aby 
zwłoki rozpadały się, lub że­
by odrywały się od nich po­
szczególne członki.

Uwzględniając wszystko to, 
co wyżej powiedziałem, doszed 
łem do wniosku, że zwłoki le­
żały w ziemi nie trzy lata, jak 
twierdzili Niemcy, lecz znacz­
nie krócej. Mając na uwadze, 
że w grobach zbiorowych gni­
cie trupów następu'7 sz bclej 
niż w poiedyńczych. i tym bar 
dziej bez trumien, doszedłem do 
wniosku, że masowego rozstrzo 
lania Polaków dokonano oko­
ło półtora roku temu i że mo­
gło ono nastąpić jeslenią roku 
1941, albo wiosną 1942. Będąc 
obecnym przy rozkopywaniu 
mog‘ł. przekonałem się niezbi­
cie, że nonełnioną potworna 
zbrodnia jest dziełem rąk nie­
mieckich".

Zeznania, stwferdzalące, że 
odzież trupów ,!e! części meta­
lowe, obuwie, jak również sa­
me zwłoki dobrze się zachowa­
ły, złożyli liczni świadkowie, 
przesłuchani przez komisję 
specjalną.

Usiłowania Niemców, 
Btnlerzaface do zatarcia śladów

Dokumenty, znalezione przp zwłokach
Oprócz dartych zawartych 

w akc'e ekspertyzy sądowo» 
lekarskiej, czas rozstrzela­
nia Jońców wojennych — ofl- 
cców polskich przez Niem­
ców tiesleń 1941 r., a nie włos 
ną 194ft r. jak twierdzą Niem­
cy) ustaln’ą również znalezlo- 
m no rozkopaniu magii doku- 
Wie"tv, odnoszące sie nie tylko 
do ptłowy 1940 r. lecz
również do własny i lat* (ma­
rzec — czerwiec) 1941 r.

Snośród znalezionych przez 
blczłych sądowo - lekarskich 
dtkumentów na szczególną u> 
wagę zasługują m. Ul nastę­
pująca:

na zwłokach nr Mi
List z Warszawy, adresowa­

ny do Czerwonego Krzyż* dla 
centralnego biura Jeńców wo­

jennych — Moskwa, ul. Kujby 
szewn nr 12. List napisany po 
rosyjsku. W liście tym Zofia 
Zygon prosi o podanie jej miej 
sca pobytu Jej męża Tomasza 
Zygonla. List datowany 12. 0. 
1940 r. Na kopercie widnieje 
niemiecki stempel oocztowy — 
„Warszawa, IK-ĆO” I tempel 
— „Moskwa, urząd pocztowy 
nr 9 ekspedycja, 28. 9. 1940 r." 
oraz rezolucja czerwonym at­
ramentom po rosy i sku: „ewid. 
ustalić obóz i skierować dla 
wręczenia — 15. 11, 49 r." 
(podpis nieczytelny).

tu> zwłokach nr ♦*
Kwit z dni* 0 kwUtnta 104i 

r., wydany pn*z obóz nt l-*n, 
na otrzymane od Arwttaewl- 
cza pieniądz* w sumie 225 rb.

„Oh* SuaMlinakt* wydaj* Rew 
.Presa" tledaęuje Kolegium Re 

dakcyjne Rednkej* i Adminlstr^ 
o ja Saeseeln Al Wujeka Polskie 
•o Z» lal SS-n Oddalał Ke*»» 
e|t w ftoMaUme ul tymlenlkleir 
iż Muron tm

Kluo „NOWA RUTA" - uJ. Ord* 
waldzka — ..Legitymacja partyjna" 
— film prod. radzieckiej - Po­
czątek aeaniow o <"<!•> 18 i 29 _
Kluo .MŁODA GWARDIA" - RO- 
KO83OWO - .Oddalał Z--S" — 
film prod. czeskiej. Początek aeaa- 
rów o Wdz. 19.
MUZEUM Ul Armii Czerwone) ZZ 
Wystawa pt „Malarstwo r.-wjskts 
t okresu pmedrewolncyjnetrtr' w 
barwnych reprnduketscb orar SM* 
ry alaie.

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZN* 
prry ul. Anuli Czerwonei.

• a •
Punkty dyakaayjna nad projek­

tem Konetytacjl są dzlt czynne.
W świetlicy PKB przy ul. Jan* 

z Kolna
oraz w sali MPRB przy uL 

Feliksa Dz!ertyńskle*<ł. punkty M 
czynne są od godz. 18-el do łl-ej.

• cc
Zmiany nazw niektórych wite. 

W związku z obchodzoną przea 
cały naród dziesiątą rocznicą pcw- 
stania PPR, Miejska Rada Naro­
dowa podjęła uchwałę o zmian'* 
nazw nloktOrych ulic t placów. 
Tak m. Inn. zostaty przemiano­
wane: ulica noosęyelta została 
przemianowana na ul. Ludwika 
Waryń-kiego, ulice Paderewskie­
go na ul. Pawła F rdera. ul. Czy­
sta n» Walerego Wróblewak' ęgo, 
ul. Przemysława na Władysław* 
Hibnera, plac Wllaroą na ols* 
tm, Hanki aawick'«i. zti p’»c 
Botamcrny orremianowano n* 
plac nóty Luksemburg.

a •
Zapisy młodzieży do szkól lot­

niczych przylmuje Zarząd Wo- 
tcwódzkt Lig! Lotniczej przy uL 
Zwycięstwa IM.

o a o
Młodzież pracwjąea pragnąca watą 

pić de szkół morskich Wluną tlą 
zylr.seać do biura Zara. Wóji-w*-*k* 
kiego Ligi Morskiej przy ul. Ma­
tejki.

a a e
Zuntad Wojewódzki Towarey- 

stws Wledrr Pówazeehnej p ro- 
niósł swą siedz'bą z utley nrttft- 
waldtklej na ul. Matejki.

e o a

Kronika Słupska
Kino „POLONIA" „CzsrodzjcjllB 
kwiat" — film prod. radzieckiej. 
Początek aeensów o god>. 18. 18. »

Dyżuruje APTEK.. SPOŁECŻlfA 
Nr 31 przy ul. Wojska Polanego 
Nr 9.

Punkty Ayikusyt • nad projek­
tem Konstytucji st, Szli ezynnei 
w Jwletlloy zakładów 81<el E'ek- 
tryeęnrch pr«r vl MKilna 8 w go- 
dżinach od 18-tei do w
Fabryce Narzęd-t Roi ir-ych o* 
godz. 18-trJ do

a • o
Punkt List Kobiet - trT ąj, 

Wir tsklej li — c/vnny a* gaś*



Kultura i sztuka - służą zbliżeniu 
i pokojowej współpracy między narodami 
Po ratyfikacji umowy kulturalnej między Polską i NRD

We wszystkich zaleceniach 
iwlatcwego ruchu pokoju na 
czoło wysuwa się postulat roz 
azerzenla międzynarodowej 
współpracy kulturalnej, jako 
poważnego czynnika pokojowe 
go rozwojj stosunków między 
państwami 1 narodami. Współ­
praca kulturalna Jest dźwignią 
krzewienia pokojowych I przy 
Jaznych stosunków między 
państwami 1 szlachetnym in­
strumentem poznania 1 zbliżę 
nla między n<>rociaml. Szcze 
P<'lno znaczenie ina współpra­
ca kulturalna dla stosunków 
polsko-niemieckich.

Pierwszą wieloletnią umową 
b>ol«kc-r.lem'ecKą Jest umowa 
handlowa. I.ecz wymlaiu kul­
turalna Jest niemniej ważna 
dia współpracy narodów niż 
wymiana d'br materialnych. 
Umowa ktńbiralna Jest konie­
cznym czynnikiem harmonijne 
go współżycia I współpracy 
naszych narodów. Zatwierdze­
nie tej umowy Jest nowym 1 
doniosłym świadectwem kon­
sekwentnego dążenia do zacleś 
nlenla pokojowych 1 przyjaz­
nych stosunków między Pol­
ską a Niemcami.

Umowa przewiduje zorganl* 
kowanie na wyższych uczel­
niach katedr 1 lektoratów Języ 
ka i literatury każdego z na­
szych narodów, wymianę stu­
dentów 1 naukowców, popiera­

nie współpracy Instytutów 1 
zakładów naukowych, organi­
zowanie wystaw, koncertów, 
transmisji. radiowych, przed­
stawień teatralnych, wymianę 
filmów, przekłady wartościo­
wych dzieł naukowych 1 litera 
cklch, wymianę książek i ma­
teriałów Informacyjnych, ułat­
wienie działalności agencji i 
korespondentów prasowych, 
wymianę dziennikarzy, popie­
ranie współpracy między orga 
nizacjami społecznymi, kultu­
ralno-oświatowymi i młodzie­
żowymi.

Umowa rozszerza i pogłębia 
współpracę, która owocnie na­
wiązała się Już kilka lat temu. 
W NRD tłumaczy się polskie 
książki: ostatnio przetłumaczo­
ne np.: książki Prusa, Krucz­
kowskiego. Jastruna, Rudnic­
kiego, Putramenta, Wygodz- 
kiego, Andrzejewskiego, Bogu 
szewskiej, Kamery. Zalewskie­
go, Broszklewlcza. Triumfalny 
pochód po scenach NRD odby­
wa sztuka Kruczkowskiego 
„Niemcy". Odbyło się wiele 
występów gościnnych polskich 
śpiewaków 1 muzyków; w Ber­
linie gościło „Mazowsze". Nie 
dawno odbyły się wystawy 
„Jak żyje robotnik w Polsce", 
wystawa o Planie Sześciolet­
nim 1 polskl.ch zabawek dzie­
cięcych.

Na ekranach kin paryskich wyświetlany jest obecnie 
film polski „Warszawa — miasto nieujarzmione“.

Film cieszy się wielkim powodzeniem.
Na zdjęciu: Przed kinem, w którym wyświetlany jest 

film.
Fot. — CAF

W Polsce Ludowej ukazały 
się również tłumaczenia około 
100 książek niemieckich; goś­
ciliśmy Teatr Drezdeński; du­
żym i zasłużonym powodze­
niem wśród polskich widzów 
cieszą się filmy NRD. Pięk­
nym rezultatem dotychczaso­
wej współpracy był film pol­
sko-niemiecki „Sonnenbrue- 
ckowle". Gośćmi naszymi by­
li: wielcy pisarze Becher 1 
Zweig, kompozytor Gester, 
plastyk Nagel, filmowcy Mae- 
tzlg 1 Wlnterstein. ■ Ostatnio 
przybyli znani pisarze — 
Brecht 1 Marchwltza oraz zna 
komita aktorka Helena Wet- 
gel.

Podczas, gdy między Pol­
ską Ludową a demokratyczny­
mi Niemcami zacieśniają się 
więzy przyjacielskiej, pokojo­
wej współpracy — imperiali­
ści amerykańscy przekształca­
ją Niemcy Zachodnie w obóz 
wojenny, w którym „milczą 
muzy", upada kultura 1 sztu­
ka, powrotną falą szerzy się 
faszystowskie zdziczenie 1 bar 
barzyństwo. ,,Na zachodzie u- 
miera postępowa kulturu 1 sztu 
ka —• powiedział Hans March- 
witza. — Faszyzm hitlerowski 
zrujnował niemiecką kulturę 
narodową 1 usiłował przebrać 
wszystkich bohaterów naszej 
nieśmiertelnej literatury w 
SS-mańskle mundury. Obecnie 
faszyzm amerykański stara się 
wykończyć to dzieło do reszty. 
Ale naród niemiecki nie chce 
faszyzmu i wojny. Niemcy pra­
gną pokoju i walczą wraz z 
Innymi narodami o pokój".

Przygotowania wojenne pod 
żegaczy amerykańskich, ich 
propagandy w Niemczech Za­
chodnich 1 odbudowa Wehr­
machtu. stwarzającego groźne 
niebezpieczeństwo dla Polski, 
wymagają tym większego za­
cieśnienia współpracy Polski 
Ludowej z Niemcami Demokra 
tycznymi. Każdy nowy krok 
zmierzający do pogłębienia 
przyjaznych stosunków między 
Polską a NRD wzmacnia ta­
my przeciw planom agresji, 
wzmacnia światowy obóz po­
koju. Takim nowym krokiem 
Jest umowa o polsko-niemiec­
kiej współpracy kulturalnej.

B. O.

Pływacy szczecińskiego 
Kolejarza rozegrali w 
ub. niedzielę towarzyskie 
spotkania ze Spójnią to­
pole. Zwyciężyli szczeci­
nianie w stos. 97:83 
świadczy to o tym, Ze Ko 
lej arze czynią ostatnio 
duże postępy 1 wzmccnle 
nl Laskowską i Adam­
czewskim z Poznania bę­
dą wkrótce groźnym prze 
ciwnlkiem dla Gwardii 1 
Ogniwa. Opolanie są 
zespołem młodym, mają 
cym wszelkie dane ńa 
osiąganie w przyszłości 
dobrych wyników. W 
trakcie zawodów pobito 
3 rekordy okręgu szcze­
cińskiego 1 9 rekordów 
okręgu opolskiego. Wyn! 
kl techniczne biegów by 
ły następujące:

Kobiety: 100 m st.
grib. 1) Laskowska 
(Kol.) 1:37,5. 2) Zawadź 
ka (Kol.) 1:44.9. 100 m 
st kl. ,,A“ 1) Stefan
(Sp.) 1:45 (rek. okr. op.), 
2) Bałucka (Kol.) 1:53,2. 
100 m st. dow. 1) Las­
kowika (Kol.) 1:23 (rek 
okr. Szcz.), 2) Kuczera 
(Sp.) 1:50,1.

3 >100 m st. zmiennym 
1) Kolejarz 5:12. 2) Spój 
nla 6:00,9 (rek. okr. op ),

mężczyźni 200 m st klas. 
„A" 1) Adamczewski
(Kol.) 2:57,5 (rek. okr. 
Szcz.), 2) Kaszewlcz 
(Sp.) 3:04,6 (rek. okr. 
op.).

100 m st dow. 1) Lat­
kowski (Kol.) 1:09, 2)
Głowacki (Sp.) 1:10 (rek. 
okr. op.). 200 m st. dow.
1) Biskupski (Kol.) 2:37,
2) Durlik (Sp.) 2:41,9.
100 m st. klas. „B“ 1)
Nowak (Kol.) 1:22, 2)
Kaszewlcz (Sp.) 1:28,9 
(rek. okr. op ). 100 m st. 
grt-.b 1) Śliwiński (Kol.) 
1:24,8, 2) Klslelewlcz
(Kol.) 1:28,9.

4x100 m st. zm. 1) 
Kolejarz 5:32,2, 2) Spój­
nia 5:50 (rek. okr op.).

4x200 m st. dow. 1) 
Kolejarz 11:0,8, 2) Spój­
nia 11:24,5 (rek. okr. 
op).

Mecz piłki wodnej przy 
niósł zwycięstwo Koleja­
rzom w stos. 8:2 (4:1).

Podczas zawodów pły- a 
wacy Gwardii podjęli 
próbę pobicia rekordu o- 
kręgu w sztafecie 4 :100 
m st. klasycznym „B'1. 
Zespół, w skład którego 
we-zll Włódarczyk, Remi 
szewski, Stecfuk 1 Boru-

Sukcesy łyżwiarek ZSRR
na mistrzostwach świata

W Gamba Karleby (za 
chodnia Finlandia) za­
kończyły się łyżwiarskie 
mistrzostwa świata w jeż

Sukces
Naw rockiej 
w Budapeszcie

W Budapeszcie odbył 
się w niedzielę elimina­
cyjny turniej olimpij­
skiej kadry szermierzy 
węgierskich — floret ko 
blet W turnieju tym po 
za 36 czołowymi tlorecl- 
stkaml Węgier startowa 
ły zawodniczki polskie 
Nawrocka 1 Włodarczyk. 
Turniej był sprawdzia­
nem formy zawodniczek 
węgierskich przed mają­
cym się odbyć 9 bm. mię 
dzynarodowym spotka­
niem z Włochami «

Nawrocka odniosła 
znaczny sukces, zajmu­
jąc pierwsze miejsce w 
swojej grupie 1 kwalifi­
kując się do finału. W 
finale, gdzie spotkało się 
8 najlepszych zawodni­
czek turnieju, Nawrocka 
zajęła trzecie miejsce, 
zwyciężając dwukrotną 
mistrzynię świata Ilonę 
Elek. Sukces Nawrockiej 
jest tym większy, że by­
ła to jedyna porażka ja­
kiej doznała mistrzyni 
4 w lata w tym turnieju.

dzle szybkiej kobiet. W 
zawodach brały udział re 
prezentautkl ZSRR, Szwe 
cjl. Norwegii 1 Finlandii.

W pierwszym dniu za­
wodów przy złej pogo­
dzie (Anleżyca) i na sła 
bym lodzie rozegrano 
biegi na 500 1 3000 m. 
Obydwie konkurencje za 
kończyły się zwycięst­
wem zawodniczek ra­
dzieckich. 500 m wygrała 
Donczenko w czasie 50,4 
sek przed Sellchową 
50.5 sek. Rekordzlstka 
twiata Żukowa uzyskała 
mimo upadku dobry 
czas 53 5.

W biegu na 3000 m 
pierwsze miejsce zajęła 
Anikanowa w czasie 
5:41,5 min.
Na dystansie 1000 m 
pierwsze mlelsce zajęła 
Selichowa 1.43,0 przed 
Żukowa 1:44,1 I Thoryał 
dsen (Norwegia) 1:44.5.

Bieg na 5000 m wygra 
la Żukowa w czasie 
9:32,4 przed Huttunem 
(Finlandia) 9:33,1, Anl- 
kanową 9:42,1.

W punktacji ogólnej 
wieloboju reprezentant­
ki ZSRR zajęły czołowe 
miejsca, Tytuł mistrzyni 
świata zdobyła Selicho­
wa 217,713 pkt. przed 
Anlkanową 218,867 t 
Thorvaldsen (Norwegia) 
220,507. Czwarte miejsce 
zajęła Żukowa, piąte — 
Huttunem (Finlandia), 
azóatą Kareł!na (ZSRR).

szak ustanowił nowy re­
kord okręgu z wynikiem 
5:26,8.

Włódarczyk swój odci­
nek przepłynął w czasie

1:16, co jest najlepszym 
wynikiem osiągniętym 
na tym dystansie stylem 
motylkowym przez za­
wodnika Szczecińskiego.

Jeden z czołowych naszych narcia­
rzy. mistrz LZS-ów, członek LZS Wi­
sła 1 Instruktor w. f. ośrodka FWP w 
Wiśle — Rudolf Fros, pieczołowicie 
opiekuje się najmłodszymi wczasowicza 
ml: 5-letnlm Andrzejem Lewandowskim 
z Katowic 1 Piotrem Szeremetą, „szli­
fując" Ich formę 1 udzielając wskazó­
wek, Jak należy poprawnie Jeździć na 
nartach.

Kto wie, czy pod opieką mistrza, nie 
wyrosną z młodych wczasowiczów przy­
szli mistrzowie.

Drużyny Kolejarza 
zwyciężyły w rozgrywkach 
o »Puchar CRZZ«

Do rozgrywek półfina­
łowych o „Puchar 
CRZZ", które odbyły się 
w ubiegłą niedzielę w 
Szczecinie, zakwallflkowa 
ły się drużyny żeńskie 
1 męskie Kolejarza. W 
turnieju zespołów kobie­
cych wzięły udział tylko 
3 drużyny: Kolejarz, 
Unia 1 Włókniarz. Po­
ziom poszczególnych 
spotkań był niewysoki.

W turnieju zespołów 
koble< ych uzyskano na- 
stępii-ące wynikł:

Kolejarz — Unia 2:1 
(9:15. 15:7, 15:9), Unia 
— Włókniarz 2:0 (15:4, 
15:1). Kolejarz — Włók­
niarz 2:0 (15:10, 15:5).

Spotkania drużyn mę­
skich również nie stały 
na wysokim poziomie. 
Grano bez myśli przewód 
niej. Silne ścięcia należą 
ły do rzadkości. Jest wąt 
płlwe. by w dalszych roz

grywkacli, reprezentant 
Szczecina — Kolejarz, 
odegrał jakąkolwiek rolę. 
Wszystkie zespoły blorą- 
ce udział w turnieju wy 
kazsiy brak przygotowa­
nia do tej Imprezy. 
Przyczyny niedociągnięć 
należy szukać w braku 
racjonalnych i systema­
tycznych treningów.

Kolejność miejsc była 
następująca:

1) Kolejarz — ZP3, 2) 
Spójnia — CRS, 3) «Ju- 
dowlanl — ZBM, 4) Stal 
— Siocznfa, 5) Unią - i 
Drukarz, 6) Ogniwo — 
Polskie Radio 1 WKKF, 
7' Włókniarz — Biuro 
Projektów Włókien
Sztucznych.

Ciekawsze wyniki spot­
kań: Kolejarz. — Spótnl* 
2:0, Budowlani — Włók­
niarz 2:1. Stal — Unią 
2:1, Spójnia — Budowlą 
nl 2:1 Kolejarz Spój­
nia 2:0.
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I nie czekając na odpowiedź, szybko poszedł po śród­
okręciu. Kaługin pośpieszył za nim, ślizgając się po pokła­
dzie pokrytym smarem i topniejącym śniegiem.

CZĘSC TRZECIA

BITWA 
Jak gdyby sine miecze zorzy 
Wzniesiono nocą wśród przestworzy. 
Miecze przenoszą się nad nami, 
I noc czarniejsza, bielszy śnieg 
Spada na statki, skalny brzeg, 
Tumanem skrzy się nad falami. 
A fale — jak czerwony lak, 
I wiatr czerwonogwiezdnych flag 
Nad lodowatą wieje wodą. 
I burty drżą, i kipi toń. 
Gdy szybkość i pancerna broń 
Spór o zwycięstwo hucząc wiodą. •

Rozdział pierwszy

Wyspy Focze to mały przystanek na burzliwym oceanicz­
nym szlaku, miejsce zaopatrzenia dla przechodzących 
obok statków.
Lód i śnieg schodzą do samej wody. Śnieg zapełnił i wy­

gładził wszystkie rozpadliny, zbił się w gładką równinę, a 
po jej bokach przytuliły się do skał chaty rybaków i hodow­
ców jeleni. Wyżej — granitowe, porośnięte mchami przełę­
cze, z których nieustające i wściekłe wiatry zwiały śnieg. 
Brunatne, nierówne okrągławe szczyty wznoszą się ponad 
uparte mgły ku nisko płynącym chmurom.

Wzdłuż górnych skał, na hakach wbitych głęboko w gra­
nit przeciągnięto cienką, stalową linę. Biegnie ona w górę 
od domeczku z desek, którego dach pokryła gruba war­
stwa śniegu, i niby cieniutka nić obejmuje skały na szczy­
cie, I im wyżej biegnie lina, tym trudniejsza staje się dro­
ga: gwiżdże huraganowy wicher, oślepiają gęste, lodowate 
krupki śniegu.

Tu na maszcie powiewa radziecki sztandar z czerwoną 
gwiazdą. Tu, po wyjściu z domku przybrzeżnego poste­
runku, wdrapuje się otulony w futra sygnalista, by zastąpić

Tłum. T. EvsA
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towarzysza. Trzyma się stalowej liny splecionej z wielu 
pasm, miejscami zapada się w śnieg, miejscami ślizga się 
po gołym, wyszlifowanym przez wiatry granicie.

Poprzez kożuch obejmuje go w pasie stalowy łańcuch 
z zaczepem na końcu .Wdrapawszy się na szczyt i zastąpiw­
szy towarzysza, sygnalista zakłada zaczep za linę biegną­
cą nad przepaścią.

Teraz bez przerwy krąży po szczycie stąpając po ledwie 
widocznej ścieżynie. Gdy się poślizgnie lub gdy zepchnie go 
wiatr, zawiśnie na łańcuchu, namaca punkt oparcia i znów 
rozpocznie swą wędrówkę.

Patrzy przez lornetkę. Stąd, gdy wkoło nie szaleje śnie­
życa, widać zarysy głównej wyspy okrążonej rozkołysany­
mi, spienionymi wodami oceanu, zlewającymi się z mato­
wym, mroźnym niebem. Widać wąską, krętą zatokę, która 
obok łańcucha małych, niezamieszkałych wysepek pro­
wadzi na wewnętrzną redę. Widać też dal oceanu.

W dole, między czarną linią mokrych kamieni wybrzeża 
i brunatną wodą bieleje kręty pas. To fale niezmordowanie 
atakują brzegi. Sygnalista przywykł, że tu nie słychać szu­
mu oceanu; tu jedynie gwiżdże groźna, śnieżna wichura.

A gdy się stąd patrzy na redę w głębi długiej i krętej 
zatoki, stojące tam statki ze sterczącymi nad nimi igłami 
masztów i dźwigami przypominają małe, podłużne jeże.

Lecz w istocie rzeczy te drobne jeże, to ciężkie trans­
portowce o wysokich burtach, które wiozą w siwych łado­
wniach i na szerokich pokładach tysiące ton najrozmait­
szych ładunków.

Nad redą — łoskot i zgrzyt dźwigów, słowa krótkich 
rozkazów, przeraźliwy pisk mew, nieodłącznych towarzy­
szek morskich wypraw.
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Tu przy molu stoi barka motorowa „Jenisjej". Niedaw­
no weszła na redę i czeka na swą kolej pobierania paliwa. 
W tej chwili ropę pobiera lodołamacz „Uszakow". Pije ją 
wprost ze zbiornikowca i jednocześnie kończy wyładunek 
skrzyń 1 bel przywiezionych na wyspę. Pasażerowie „Usza- 
kowa“ spacerują po pokładzie i po wysokim, drewnianym 
molu. Są to zwykli pasażerowie: kobiety i dzieci — rodzi­
ny ludzi zimujących w tych stronach. „Uszakow" zabrał te 
rodziny w Murmańsku, by je przewieźć w „Duże Szero­
kości".

„Czy aby dowiozą Ich do celu?" — myśli starszy wie­
kiem kapitan „Uszakowa", Wasiljew, który stojąc na po­
moście dogląda prac i bezustannie przynagla swych mary­
narzy.

Kapitan „Uszakowa" nie chce o niczym myśleć prócz 
pracy. Lada chwila zakończy pobieranie paliwa, wyładuje 
ostatnią skrzynię i pełną parą wyjdzie na morze. Byle tylko 
zdążyć wyjść na morze! Na sąsiedniej barce leży sześćset 
beczek benzyny lotniczej i dwieście ton amonalu dla frontu 
zapolarnego. „Gdyby tak nastąpił wybuch na tej barce — 
nie pozostanie z nas śladu" — myśli kapitan.

Patrzy na szeregi żelaznych beczek wystających nad 
burtą „Jenisjej a", a potem przenosi wzrok na malca sto­
jącego przy relingu obok trapu „Uszakowa". — „No cóż, 
gdybyśmy sami wylecieli w powietrze, to trudno — wojna... 
ale dzieciaków szkoda... Ot, choćby tegp malca..."

Blady, chudy, być może siedmioletni chłopiec... W wel- 
wetowej, żółtej kurteczce, z której już wyrósł, owinięty na 
krzyż w grubą, matczyną chustkę, tak że ledwie widać spod 
niej ostronosy pyszczek... Nie jest to ubiór odpowiedni dla 
Kręgu Polarnego, niezbyt też odpowiedni dla wątłego, 
siedmioletniego chłopca...

„A może jest starszy... Może ma tyle co mój: dziewiąty 
rok... Biedny zajączek, wytrzęsło go morze. A co tam z moi­
mi, od dwóch miesięcy nie dostaję listów. Też pewnie tak 
wychudli i zbledli jak ten nieszczęśliwy zajączek... Zresztą 
wcale nie jest taki nieszczęśliwy, ot gdyby był w mojej • 
skórze... Nie, teraz bynajmniej nie jest nieszczęśliwy, to po 
prostu szczęśliwy podróżny: przechylił się przez burtę, spo­
gląda na mewy..."

(Dalszy siąp nastąpi)

Nowe rekordy okręgu szczecińskiego 
ustanowiono na meczu pływackim

Kolejarz (Szczecin) - Spójnia (Opole)

SUKCES FILMU POLSKIEGO WE FRANCJI

* Przekład Leopolda Lewina.


